Nr. 113. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosii 


we Lwowie. 
miesięcznie 2 korony; 


y 
R dwaracową dostawę do domu dopłaca się 60 balerzy; 


na prowincji: 
u jednorazową przesyłka: 


zocznie 30 K — h | rocznie . .. 386 K — h 
kwartalnie 7 „50 „| kwartalnie . . 9 „~s 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . . = 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 len. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 
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Armja i polityka. 
Lwów, 8 marca. 
W świeżej jeszcze pamięci są rozprawy 
w parlamencie francuskim nad sprawą Szpie- 
gowania i denuncjowani. oficerów przez 
własnych kolegów, należących do lóż ma- 


/ sońskich. Ofiarą tych rozpraw padł minister 
| André — i tak w samą porę zmarły Syveton, 


Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierki 


którego tajemnica śmierci nie została jeszcze 
wyjaśnioną. Ooecnie cała ta haniebna sprawa 
staje się aktualną, skutkiem książki kapitana 
Mollina, pierwszej ofiary ataku stronnictwa 
narodowego. 

Kapitan Mollin, poświęcony przez real 
na ofiarę obrażonej moralności, nie myśli 
znieść kary z poddaniem: ogłosił on broszu - 
rę: „Spowiedź“, w której odsłania z całą 
szczerością niecne i podłe postępowanie 
swych zwierzchników. Kapitan Mollin wszedł 
do generalnego sztabu w czasie, gdy André 
był ministrem wojny; była to chwila naj- 
wyższego rozkwitu nacjonalizmu w armji. Pu- 
blicznie urządzano owacje dla oficerów, któ- 
rzy nie kryli się ze swemi klerykalnemi i 
anti-republikańskiemi przekonaniami, którzy 
palili w kasynach na stosie radykalne dzien- 
niki, kolegom-żydom jawnie okazywali wzgar- 
dę i za generalnym sztabem powtarzali ha- 
sło: precz z żydami i masonami z oficerskie- 
go korpusu. 

Andić, objąwszy tekę wojny, postanowił 
przeprowadzić pacyfikację korpusu oficerskie- 
go w duchu republikańskim, pragnął więc 
mieć informacje o zapatrywaniach politycz- 
nych poszczególaych oficerów. Sprawy awan- 
sów oficerskich odebrał „klasyfikacyjnemu 
wydziałowi* i kazał je sobie wprost przed- 
kładać, a równocześnie zażądał informacji od 
tajnej poiicji cywilnej. Ta — według Mollina 
— dostarczała mu wyjaśnień fałszywych i 
wprost śmiesznych. 

Wówczas André i szef jego kancelarji 
generał Percin, wpadli na pomysł posiłkowa- 
nia się w tej sprawie organizacjami repu- 
hlikańskiemi, a w pierwszym rzędzie — loża- 
mi masońskiemi. , 

Jedynym masonem czynnym w. sztabie 
generalnym by? kapitan Mollin, do niego też 
zwrócił się Percin z zapytaniem, czy loże nie 
poczułyby się do Pae obowiązku 
popierania rządu w sprawie zrepublikanizo- 
wania korpusu oficerskiego. Mollin oświad- 
czył gotowość rozmówienia się w tej sprawie 
z senatorem Desmons, ówczesnym mistrzem 
„W. orjentu*, a ten bez wahania się zgodził 
i oddał cały aparat lożowy na usługi rządu. 

Procedura była taka, że Percin dawał 
nazwiska podejrzanych oficerów  Mollinowi, 
ten odsyłał je do sekretarza loży p. Vade- 
carde, który zarządzał szpiegowanie i badanie 
i o rezultatach donosił Mollinowi. Mollin był 
więc poprostu narzędziem w ręku Percina i 
osobiście nie grał w tej sprawie żadnej roli, 
Szpiegostwo to trwało przeszło półtora roku, 

dy Percin został uwiadomiony, że nacjona 
fsa wpadli na trop tej organizacji. Pomyślał 
on zaraz o zabezpieczeniu swej osoby i udał 
się do Waldecka- Rousseau i do senatora Ja 
na Dupuy, którym się przedstawił w roli 
nieszczęśliwego człowieka, skazanego na 
przypatrywanie się masońskim intrygom w 
eneralnym sztabie, bez możności przeszko- 
dzenia mu. 

Rousseau poradził mu, ażeby się podał 
do dymisji, — Percin nie uczynił jednak tego, 
owszem, jeszcze rok cały za pośrednictwem 
Mollina znosił się z masonami i opuścił mi- 
nisterstwo dopiero w 1904, wyrobiwszy sobie 
komendę korpusu. Liczył on na to, Że ko- 
medja odegrana przed Waldeckiem Rousseau 
i senatorem Dupuy, zasłoni go od podejrzeń 
w razie, gdy sprawa stanie się głośną! 


ai Anatol Krzyżanowski. 


Ironja życia. 
Nowella. 


Płomienie buchnęły do głowy Romana; 
krew mózg mu zalała. Podejrzywał złą wolę. 
Wietrzył podstęp, lub tak zwane „pobożne 
kłamstwa.“ 

Na szczęście druty telegraficzne były do 
jego dyspozycji; wysłał więc ponowną de- 
peszę do zarządu Kasyna, drugą do właści- 
ciela wiili na Rampe de Flandre. 

Z obu miejsc jednakowe nadesłano mu 
wyjaśnienie: Panie, o które zapytywał, opuściły 
wczoraj Ostendę. Gdzie się udały — nie wie- 
dziano. T 

„Wyjeżdżamy do krewnych w Gallcji“ — 
czytał po raz setny depeszę pani sędziny. Ja- 
kich krewnych? Gdzie? Nie słyszał o nich 


"gdy... Nie mówiono mu o podobnym pro- 


jekcie. Wogóle nie mówiono mu © niczem. _ 

Teraz dopiero uprzytomniał sobie, że 
właściwie nic o tych paniach nie wiedział. 
Na razie zajmowały go tylko chabrowe oczy 
Hanki i włosy jej złociste; później, uniesiony 
wybuchową nieledwie gorączką uczucia, po- 
chłonięty wrażeniami tej młodzieńczej miłości, 
wykluczającej wszystkie inne myśli, nie dbał 
i nie pytał o szczegóły społecznego stanowi- 


z dwurazową przesyłką: 


wagancja i na zewnatrz przynajmniej umiała 


SKa, Zarówno bax, 


JI 


W  isrocie niebawem ogłosił dziennik 
Figaro szereg dokumentów w sprawie de- 
nuncjatorskiej i listy z podpisem Mollina, 
pisane do sekretarza loży. W pierwszej 
chwili ośwładczył minister André, że stanie 
przed Izbą i weźmie na siebie odpowiedzial- 
ność za całą sprawę i z tym zamiarem po 
szedł do parlamentu. Zbadawszy jednak na 
miejscu sytuację, bardzo dla siebie niekorzy- 
stną, stchórzył i zaparł sią nawet, jakoby 
coś wiedział o korespondencji Mollina z 
Vadecardem. Przyszedłszy po posiedzeniu do 
ministerstwa, poprosił do siebie Mollina i 
zaklinał go na wszystko, aby podał się do 
dymisji; gdy on ustąpi, biorąc na siebie winę, 
spr.wa ucichnie i rząd uniknie wielkiego 
kłopotu. Mollin, człowiek widocznie słabego 
charakteru, uczynił zadość żądaniu ministra, 
który go uroczyście i solennie zapewnił, że 
najdalej za trzy miesiące powróci z awansem 
do armji. W tydzień później t. į. 4 listopada, 
Andrć, odpowiadając na interpelację, rzekł z 
całą bezczelnością: „Oficer, który zawinił, 
sam się ukarał; sprawa jest załatwioną*. Po 
upadku Andrćgo, ani p. Berteaux, jego na- 
stępca, ani p. Combes nie myśleli nagrodzić 
Mollina za jego poświęcenie się. Generał 
Percin ogłosił memorjał, w którym zapewnia 
o swej niewinności, a na jej dowód przyta- 
cza Swą wizytę u pp. Rousseau i Dupuy. 

Odkrycia Mollina zrobiły we Francji 
wietkie wrażenie, już choćby z powodu 
szczególniejszego Światła, jakie rzuciły na 
Andrćgo i Percina, którzy zdradzali swoich 
podwładnych dlatego, aby ię sami wywinęli! 
Będą one niewątpliwie szeroko omawiane w 
parlamencie. 


Cierniowa korona. 


Król Pictr przekonywa się z dnia na dzień 
coraz bardziej, że Obrenowicze pozostawili mu 
spadek bardzo smutny, tak, że korona cara 
Duszana staje się dlań prawdziwym wieńcem 
cieruiowym. Król Mil n, który pragnął naśla- 
dować w życiu przedrewolucyjnych francu- 
skich Ludwików, spijał puhary rozkoszy do 
dna, nie bacząc na to, że takich środków, 
jakich w swoim czasie dostarczała swoim 
królom bogata i wielka Francja, tak mędzny 
i mały kraik, jak Serbja, dostarczyć mu nie 
może. Nie zdołając wycisnąć ze swych pod- 
danych, biedmych kmieci i świnopasów tyle 
pieniędzy, ile mu ich do za-pokojenia par- 
weniuszowskich i niewybrednych, choć dro- 
gich zachcianek było potrzeba, obciążył kraj 
długami, poodawał finansistom w zastaw źró- 
dła dochodów państwowych, przehandlowal 
w końcu koronę, a potem przenhulawszy pie- 
niądze, znów sprzedaż tę unieważnił, aby 
znowu dobrawszy się do państwowej kasy, 
nowymi miljonami długów kraj obłożyć. Ta, 
bodaj, czy nie setka miljonów, wyciśnięta z 
krwawicy serbskiego ludu, utonęła w knaj 
pach, tinglach i budoarach aktorek Wiednia i 
Paryża, gdzie uaprzemian Milan stale mie- 
szkał, dojeżdżając do swej stolicy tylko po 
pieniądze. Jaii pan, taki kram, jaki więc był 
król, tacy sami być musieli i jego pomocnicy 
w rządach, stąd też w Serbji całej zapanowa- 
ła pod jego rządami korupcja, tak straszliwa, 
że łapownicze czynownictwo rosy;skie wygla- 
dało wobec serbskiego, jak korporacja Ka- 
tonów. 

Za rządów syna jego Aleksandra, nie 
wiele się w Serbji zmien ło. Król, co prawda, 
żył już stromniej i mniej wydawał, nie dla- 
tego jednak, by chciał oszczędzać swych 
poddanych, ale dlatego, że zabrakło mu już 
źródeł dochodu, banki stawały się coraz 
twardsze, a z Serbów nic już wycisnąć się 
nie dało. Zresztą, królowa Draga, rozsądniej - 
sza od swojego męża, ham swała jego ekStra- 


jak wnuczki. Wiedaat, 


że należały do dobrych sfer towarzyskich i 
to mu wystarczało zupełnie. © 
Słyszał wprawdzie, iż ojciec Hanki był 
wziętym doktorem medycyny, OrAz, ŻE w dzie- 
ciństwie jeszcze straciła matkę, lecz teraz do- 
piero skombinował, że nie zna nawet jej na- 
zwiska. Bo jako wnuczka pani Stawińskiej, 
a sierota po zmarłej jej córce, musiała z ko- 
nieczności nosić inną nazwę rodową, niż 
babka. Wpierw jednak nie przyszło mu to na 
myśl. Teraz dopiero klął w myśli zwyczaje 
światowe, uzięki którym, młodym panienkom, 
podlotkom raczej, wystarcza w towarzystwie 
imię chrzestne i powaga towarzyszących im 
opiekunek. | 
Galicja? Nie znał je! wcale... Nie miał 
tam żadnych stosunków. jakżeż to odszukać 
w tych warunkach Hanię, jak dowiedzieć Się, 
gdzie ją zawieziono i w jakiem przebywa 
otoczeniu ? , | 
Porywy zazdrości i tęsknoty rozbiły Się 
o twardą konieczność, O przeszkody, których 
nie mógł zwalczyć w tej chwili. Nie mógł, 
bo równocześnie oprzytomniawszy nieco, przy- 
pomniał sobie słowo honoru, słowo uczci- 
wego człowieka i szlachcica, dane jej babce, 
a stwierdzające, iż nie wolno mu, aż do po- 
zyskania dyplomu, ani osobiście, ani listo- 
wnie przypominać się Hani, lub wplywać 
na dalsze jej losy i postanowienia. | 
Słowo honoru uczciwego człowieka, to 


| ; 


nadać życiu w białogrodzkim konaku pozory 
umiarkowania, choć Serbja tonęła w długach 
Coraz bardziej. 

Nareszcie, przyszło do pamiętnej kata- 
strofy. Parę królewską zamordowano i po- 
wołano na tron Serbji Piotra Karageorge- 
wicza. 

Król Piotr jął się oczyszczenia Serbskiej 
augiaszowej stajni i rozpoczął swe dzieło od 
sanacji f'nansów- kraju. W rym celu zrzekł 
się znacznej części swej listy cywilnej, zerwał 
nawiązane przez Milana Stosunki z austrja- 
ckiemi instytucjami finansowemi, które lite- 
ralnie wszystkie dochody Serbji zabierały i 
wszczął rokowania z bankami paryskimi i 
berlińskimi, któe o połowę niemal tańszy 
kredyt i lżejsze warunki spłaty mu ofiaro- 
wały. Leżało w planie Piotra, uzyskaną w 
Paryżu nową pożyczką serbską spłacić za- 
ciągnięte przez Miłana w Wiedniu na lichwiar- 
ski procent długi państw we, resztę zaś 
obrócić na inwestycje w kraju i na reorgani- 
zację armji. 

Z zamiarami swymi król Piotr nie krył 
się, ale wysłał ministra skarbu za granicę i 
wyjaśnił swój p'an skupszczynie. I napytał 
sobie biedy. Wiedeńskie grupy bankowe, uj- 
rzawszy się zagrożone w swym wyłącznym 
dotychczas przywileju eksploatowania Serbii, 
wydały Piotrowi wojnę. W bałkańskich pań- 
stewkach urządzić można opozycję „za bar- 
dzo mierną cenę“, stąd też i w Serbji po- 
wstały nagle gazety, których wyłącznym ce- 
lem było rzucanie się na rząd i plugawienie 
wszystkiego, co tylko w jakimkolwiek związ- 
ku było z królem. Równocześnie, oddana 
giełdzie i bankom wiedeńska liberalna prasa, 
utworzyła stałą rubrykę serbską, w której 
o królu serbskim, jego rodzinie i jego rzą- 
dach, niestworzone, a wprost skandaliczne 
wypisują się rzeczy. Co więcej, nie zawaha- 
no się i przed akcją czynną, Przed kilku 
miesiącami ogłoszono n. p. z Wiednia urbi 
et orbi, że serbski następca tronu uwiódł pe- 
wną aktorkę belgradzkiego teatru, uciekł z 
nią do Wiednia i mieszka w hotelu. Wiedeń 
skie pisma zapełnione były opisami miło- 
snych przygód zakochanej pary, pisanych 
piórem, umaczanem w rynsztoku i na ten te- 
mat snuły długo przędzę nowego dworskiego 
skandalu. Owe „opozycyjne“ pisma w Ser- 
bji, przedrukowywały troskliwie skandaliczne 
wynurzenia dzienników wiedeńskich i Serbja 
dowiadywała się via Wiedeń o sprawkach 
swojego przyszłego władcy. Tymczasem w 
gruncie rzeczy, Sprawa przedstawia się zgoła 
inaczej. 

Oto, 16 letniego Bogu duszę winnego 
następcę tronu, zwabiono podstępem na dwo- 
rzec kolejowy i uwieziono do Wiednia isto- 
tnie w towarzystwie aktorki, byłej żony mi- 
nistra, liczącej jednak obecnie lat 36, a sto- 
jącej na Żołdzie tych, którym na depopula- 
ryzacji króla Piotra zależy. Rzecz prosta, 
16 letnie książątko, spostrzegłszy się, że jest 
w Wiedniu, wyrwało się z pod opieki da- 
mulki i jej pomocników i udało się do kvn- 
sula serbskiego, który je najbliższym pocią- 
giem znowu do Belgradu odesłał; tymcza- 
sem jednak świat cały, a w pierwszej linji 
Serbja, dowiedziały się już, że z jej króle- 
wicza nic dobrego nie wyrośnie, skoro już 
w 16 roku życia uprowadza on aktorki. 

Im bliższem było zakończenie pertraktacyj 
z grupą paryskich banków o pożyczkę, tem 
silniej atakowała giesdowa wiedeńska prasa, 
a za nią chórem „opozycja“ serbska, nie- 
szczęśliwego króla, Doszło do tego, że czy- 
niono mu już publicznie w prasie zarzuty, że 
dlatego proteguje banki paryskie, ponie- 
waż te ofiarowały mu trzy miljony franków 
łapówki, a drugie tyle dały jego ministrom. 
Tego było już królowi za wiele nie będąc 
jednak w stanie inaczej na te haniebne oszczer 
bie, mogi Romon gryźć pelve z b iu, mogi 
wyć z tęsknoty, lecz nie wolno mu było zła 
mać podobnego przyrzeczenia. Zaczął się 
więc dla niego okres walki wewnętrznej i 
zdwożonej pracy. 

Póki trwaly studja przy nowowznoszo- 
nym moście, powiernicą była mu przynajmniej 
pełna wdzięku przyroda; ulgą i pokrzepie- 
niem wysrebrzone noce, w dzień zaś blask 
słońca, dalekie przechadzki i początek cudnej, 
wszesnej jesieni. Dziecię wsi, kochał tchnie 
nie wolae pól i lasów, szerokie horyzonty 
żyjącego wśród natury człowieka. Mógł tu 
myśleć, marzyć, idealizować oddaloną i w 
bolu dobrowolnie rozjątrzanej tęsknoty, znaj 
dować rozkosz pewną. 

Ale i tego wyrafinowanego upojenia po- 
zazdrościli inu bogowie. 

Z powrotem bowiem do Lićge, na kursa, 
twarda praca wzięła go w okowy. 

„W mieście nie znał nikogo, prócz pode- 
szłej w leciech wdowy po jakimś drobnym 
kupcu, od której odnajmąwał pokój z utrzy- 
maniem. Rodaków przyjechało wprawdzie 
paru, lecz nie na jego wydział. Byli to przy- 
tem panicze zamożniejsi, z którymi, przez 
Swoje ubóstwo, żyć ani używać nie chciał, 
gdyż środki finansowe nie pozwalały mu na to. 

Wiedział, że go nielubiano i oOmawiano za 
to, ale na fałszywe pozory nie ma nieraz ra- 
tunku. Na cóż bowiem interesy osobiste 
i rodzinne odsłaniać i rozbierać przed obcymi 


więcej, niż przysięga. Uprzytomniwszy je so- i obojętaymi ludźmi; w gołosłowne zaś 


dziennie. 


40) w diugem znowu ułają kupców., Ci „stu 


twierdzenia doporowulnie 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


We Lwowie czwartek dnia 9 marca 1905. 
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Rok XXXVIII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz peiliowy albo jego miejsce 20 haiciry 
Za jeden wiersz pełitowy w rubryce Nadesłans 40 haierny 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze za słowo — Najmniejsas 


ogłoszenie $0 haierzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice an jeden wiersz petitowy 60 nalerwy 


Numer pojedynczy: 


sa Lwowie: ua prowiacjii 
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stwa reaguwać, kazał wytoczyć proces swoim 
ministrom i sekretarzom, a pośrednio i Sobie, 
aby sprawę wyświetlić. jak było do przewi- 
dzenia, śledztwo i rozprawa wykazały całą 
bezzasadność czynionych królowi zarzutów, 
mimo to jednak, gadzinowa wiedeńska prasa 
giełdowa, a za nią „opozycja“ w Serbji, nie 
przestają przeżuwać sprawy królewskiej ła- 
pówki. 

Biedny król Piotr, a biedniejsza jeszcze 
skołatana, nieszczęśliwa Serbja, oddana na 
pastwę oszczerczych żołdaków najemnego 
pióra i słowa! 


Sprawa hullska w świetle 
gazet rosyjskich. 


Mniej więcej wiadomo, że już w maju 
r. z, gdy się dowiedziano o zamiarze Rosji 
wysłania floty bałtyckiej na daleki Wschód, 
Japończycy zaczęli przedsiębrać rozmaite środ- 
ki, zmierzające do opóźnienia jej odpłynięcia, 

Japończycy rozpoczęli swe przygotowa- 
nia: wysłano do Europy dziesiąt<i, dokła- 
dniej kilka dziesiątków oficerów floty japoń- 
skiej, ukrywających starannie swe p chodze- 
nie. jedni przebierali się za Malajczyków, dru- 
dzy za Turków, inni za Anglików, Yankesów 
itd. Bagaże ich były dość oryginalne i niepo- 
wszednie — mie takie jak przeciętnych pasa- 
żerów. Dziesiątki ogromnych skrzynek, czemś 
zapełnionych, blaszanek, zawierających, jak 
mówią, dynamit i części składowe telegrafu 
bez drutu. Między pasażerami znajdowali się 
w znaczzej liczbie oficerowie flotyii torpedo- 
wej. Różnemi drogami skierowali się oni do 
Europy i rozprószyli po krajach, koło wy 
brzeży, których musiała przepływać eskadra. 

Jeden z dokumentów jest nadzwyczaj in- 
teresujący. 

W sierp: iu (a wypadek pod Hull zda- 
rzył się w październiku), po wyjeżdzie 35 
marynarzy japońskich z Hongkongu, w Szan- 
gaju dokładnie wiedziano, że zadaniem tych 
marynarzy będzie przypilaować eskadrę ro- 
syjską w odległości 24 godzin drugi od La- 
Manche'y. 

Stąd wniosek, że morze Północne było 
wybrane jeszcze w sierpniu za „teren dzia- 
lania“. 

Autentyczność dokumentu jest niewątpli- 
wą: został on napisany w pierwszych dniach 
sierpnia. 

Czy można sobie wytłómaczyć — powia- 
da Russk je Słowo — nie odwołując się do 
cudów, taki więcej, niż dziwny zbieg okoli- 
czności ? 

Dalej, poczynając od maja, Japończycy 
gorączkowo nabywali i frachtowali parostatki 
i yachty w Europie i za oceanem. 

Do października dość mieli czasu na 
przewiezienie do Europy czy to zmontowa- 
nych już okrętów, czy też części niezbędnych 
do urządzenia i przerobienia naprzykład yachtu 
na torpedowiec. 

Na eskadrę bałtycką zarządzono już nie 
polewanie, ale obławę; tajemniczy podróżni 
— przebrani oficerowie — rozprószyli się po 
Londynie, Norwegji, Bremie, Amsterdamie, 
Danji, a niektórzy udali się nawet do Genui 
i Gibraltaru. 

Imiona wielu oficerów japońskich Są zna- 
ne. Niektórzy z nich wylądowali w czerwcu 
w Newcastle. Pedróżni mieli jakieś olbrzymie 
skrzynki, długości 6 stóp i 4 pół szerokości. 
Zauważyć należy, że jest to zwykły typ skrzy - 
nek, w których przesyłają zazwyczaj części 
okrętowe. Mamy możność — powiada znów 
Russkoje Słowo — zbadania podróży dwóch 
oficerów japońskich, niejednokrotnie odbywa - 
jących podróż z Chrystjanji do Kopenhagi. 
W jednem z miasteczek meidują sę oni jako 
studenci (chnciaż jeden ma lat 35, a drugi 


uwierzyć mie chcą. 
To samo powtarzało się z Romanem. W ko- 
łach studenckich wiedziano, że jest Synem 
właściciela rozległego majątku ziemskiego, 
zarówno więc oszczędność „bogatego“ kule- 
g', jak jego stronienie od hucznych i koszto- 
wnych rozrywek, brano za sobkostwo i ego- 
izm, Tymczasem trudno im było tłumaczyć, 
że dobra choć duże, są jednak, jak prawie 
każda u nas posiadłość ziemska, starannie 
obdłużone, że ojciec od Śmierci matki opuścił 
ręce i zaniedbał gospodarstwo, a w domu, 
prócz niego, istnieje jeszcze młodsze rodzeń- 
stwo, którego wychowanie i kształcenie także 
kosztów przysparza. 

W tych war.nkach pensja, wyznaczona 
Romanowi przez starego Chełmskiego, była 
tak szczupłą, iż w obcym kraju, po opłaceniu 
wpisu i nieodzownych kosztów z nauką zwią- 
zanych, z trudnością mu wyżyć pozwalała. 
W Warszawie mógłby z łatwością dopomódz 
sobie iekcjami. W Belgji, któż je od cudzo- 
ziemca Polaka pobierać zechce ? Pozostawało 
więc kopiowanie rysunków. lub inna praca 
fizyczna, lecz najpierw i taki nawet zarobek 
trudno zdobyć cudzoziemcowi; powtóre zaś, 
dumna natura Romana, twardy kark jego i 
umysł rwący się ku *wyżynom samoistnej, 
twórczej myśli, buntowały się przeciw podo- 
bnym, wyrobniczym zajęciom. 

Wolał stokroć ograniczyć się i zamknąć 
się w ciasnem kółku wiedzy i pracy. Ambi- 
tny, pragnący sobie zawdzięczyć wszystko, 
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denci kupcy” spędzają noce na konferencjach 
z jakimś X., powiedzmy: znanym przysęgłym 
szpiegiem konsulatu japońskiego. W H.mbur- 
gu spotkały się te indywidua z czteryma ocze- 
kującymi Japończykami. 

W Danji, jak wiadomo, „goście“ dozneli 
niepowodzenia: policja duńska wykryła je- 
dnego z nich, Tomakaza Takikawę, kapitana 
floty japońskiej i japońskiego attachć w Ber- 
linie. Wobec tego jest zasada uważać Taki- 
kawę za Szefa csganizacji japońskiej, Stwier- 
dzono również, że nejaki Zieger miał spotkać 
Takikawę w Skagen. Zieger przyznał się, że 
otrzymał polecenie dostarczania Japuńczykom 
wiadomości o eskadrze bałtyckiej. 

Oświadczył on w czasie śledztwa, że 
proszono go szczególniej o dostarczenie wia- 
domości o „Uralu* i „Donie*. Zieger codzien- 
nie dostarczał raportów. 

Na spotkanie Takikawy Zieger jednakże 
nie wyszedł, w zamian za to wysłał telegram: 
„Nie mogę spotykać — śledzą mnie“. 

Kiedy rozegrał się dramat pod Hull, dy- 
rektor znanego powszechnie Towarzystwa 
miał powiedzieć w Waszyngtonie do jednej 
z osób, stojących na czele rządów państwa: 

— Wcale mnie to nie dziwi. W Bremie 
otwarcie mówiono o tem, że Japończycy go- 
tują cios eskadrze bałtyckiej. 

Zestawiając te fakty ztem, co już wiemy 
6 zajściu pod Hull z danych śledczej komisji 
międzynarodowej, czyż nie rzuca się w oczy, 
że na morzu Północnem oczekiwały jakieś 
tajemnicze, nieznane osobistości, na eskadrę 
bałtycką. 

Z jednego z dokumentów możemy wnio- 
skować, że nie byli to zwykli podróżni, prze- 
cież mieli oni jakieś specjalne pozwolenie na 
podróż morską od Amsterdamu, 

Normalai podrożni, przeciętni Śmiertelni- 
cy, podróżują za biletami, a nie za biletami 
wolnej jazdy. 

Cóż to za „pozwolenie* na przejazd ? 

„Oleji bezpieczeństwa“ dla tajemniczego 
bagażu ? 

Kto oto się zatroszczył ? 

Dotąd... tajemnica — lecz nie tyle głę- 
boka i nie do przejrzenia, jak można przy- 
puszczać. I mimo to, chciano wmówić w cały 
świat, że załoga eskadry bałtyckiej miała ha- 
lucynację zbiorową, że obserwowała zjawi- 
sko mirażu... 

Dość już tego! Na admiralskim okręcie 
mogli się pomylić, pogorączkować — zacząć 
ostrzeliwać spokojną fłotylę rybacką. 

Przypuśćmy — chociaż wiemy dobrze, 
że to niedorzeczność. 

Dlaczegoż reszta okrętów, pancerniki, 
krążowniki i torpedowce nie dały Sygnału: 
„Strzelamy nie do torpedowców, a do stat- 
ków rybackich“, 

Powszechna halucynacja ? 

Ażeby przypuścić coś podobnego, na- 
leży zapomnieć, wykreślić z pamięci długie 
staranne przygotowania, stwierdzone przez 
dokumenty. 

Ludzie mogą się mylić, konkluduje Russ. 
Słowo, kłamać ; dokumenty — oto bezwzglę- 
dni, niepodkupni świadkowie. 


Czertkow i Maksymowicz. 


Warszawski korespondent Dzien. Pozn. 
pisząc o zmianie generał-gubernatora w War- 
szawie, wyraża się © Maksymowiczu, że: 
„Z suchych dat jego karjery, czyniąc możli- 
wie prawdopodobne przypuszczenia, przewi- 
dywać wolno, że na stanowisku dawniejszych 
namiestników naszego kraju, będziemy mieli 
osobistość z charakterem i wszelkiemi wła- 
ściwościami człowieka Światowego, który ze- 
chce prawdopodobnie trzymać d m otwarty, 
przyjmować i bywać, a w tym celu zawiązać 
hędzie musiał d ść ścsłe st 'sunki z polskim 


każdą thwiłę winą ud niudjów Zawudowych, 
poświęaał własnemu wszechstronnemu kształ- 
ceniu, wyrywając z niego pojedyncze kartki, 
pod postacią koresponden.yj. przesyłanych 


do kraju, które pisma polskie skwapliwie 
drukowały. 
Skwapliwie, bo paliit się w nich jakiś 


czysty płomień poezji, bo grał tęczowemi 
barwami duch młody, wrażliwy, a ku wyży- 
nom dążący, bo wybuchał niekiedy płomienny 
temperament rzeczywistego,  niepospolitego 
talentu. Nie były to szablosowe sprawozda- 
nia z życia bieżącego i aktualnych wypadków, 
lecz oderwane obrazki społeczeństwa, prze- 
szłości jego i sztuki, której Belgja i Holandja 
taką wspaniałą była kolebką. 

Do pracowitego istnienia Romana, opar- 
tego głównie na wewnętrznem, duchowem 
życiu, przybyła teraz treść nowa a potężna, 
życie to całkowicie wypełniająca. Opromienił 
je i przepoił Światłem biask nieznany mu 
dotąd, świtanie przecudnej jutrzenki, miłością 
zwanej. 

Że w tych warunkach, sam ją rodmuchi- 
wał — nie wiedział nawet o tem. Oddalony 
jednak od wszystkiego, co drogie i miłe, od- 
sunięty od rodziny i kraju, a stęskniony za 
każdem drgnieniem Serca, za ciepłem rzeczy- 
wistego uczucia, musiał w skoncentrowanej 
swej marzycielskiej naturze, z obrazu Hani 
bóstwo sobie wytworzyć; to wynik naturalny, 
z którego nie zdawał sobie wcale sprawy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Lwów, 
plac Kalicki i 
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światem arystokratycznym. Zresztą ów typ 
szykownego i światowego oficera gwardji, 
jego poglądy, przyzwyczajenia i cechy szcze- 
gólne, są mniej więcej międzynarodowe. Inte- 
lektualnie i moralnie nie różni się on tak 
bardzo od typu oficera gwardyjskiego w Ber- 
linie. Tylko formy zewnętrzne Są, Że się tak 
wyrażę, okrąglejsze, nie tak czworograniaste 
i kańciaste, co sprawia, że typ ten w Rosji 
jest niewątpliwie sympatyczniejszym od pru 
skich swych kolegów. Wartość wewnętrzna 
jest mniej wiecej ta sama. O ile więc prze. 
widzieć można, najbliższym jako typ, z któ 
rym generał Maksymowicz posiada wiele ry 
sów wspólnych, był pomiędzy jego poprze- 
dnikami generał Albiedyński*. 

Rządy Czertkowa tak charakteryzuje : 

„Ze Stanowiska rządowego cechował go 
przedewszystkiem małostkowy system poli 
tyki krórkowidzącego, a zaciętego wroga spo- 
łeczeństwa, któremu miał ojcować. Był to 
pod każdym względem przestarzały typ mi 
kołajewskiego stupajki. Drobnemi s ykanami, 
cichemi ukłuciami czynowniczej szpilki, umiał 
on na każdym kroku podniecać niechęć w 
społeczeństwie względem aktualnego rządu, 
jatrzyć ją, drażnić i oburzać. Zastawszy już 
kraj nasz zrusyfkowanym w administracji, 
sądownictwie, Szkole — i wszędzie, gdzie 
tylko system ten miał pole do zasadniczej 
działalności, usiłował dalszą rusyfikację prze 
prowadzać w szczegółach. Więc ze wszyst- 
kich urzędów, gdzie jeszcze ostał się Polak, 
rugować go bez litości. Demoralizacja, pły- 
tkie karjerowiczostwo i niesumienność czyno- 
wnicza, nietylko się nie zmneejszyła za jego 
władzy, ale — jeżeli to być może — wzmo- 
gła się jeszcze więcej. Dwie przedewszyst: 
kiem instytucje były celem jego rusyfikator- 
skich dążności. Pierwszą jest kolej wiedeń 
ska, gdzie w imiennych rozkazach do prezesa 
zarządu, p. Rydzewskiego, nawoływał do nie- 
przyjmowania Polaków na urzęda, dopóki 
nie zostanie osiągnięty 50%, urzędników ro- 
syjskich. Udało mu się to przeprowadzić tyl 
ko w niewielkiej części. 

Drugą instytucją, przeciw której pałał 
nienawiścią, było Towarzystwo kredytowe 
ziemskie w Królestwie Polskiem. Nie mając 
możności odebrania charakteru na wskróś 
po'skiego tej instytucji, istniejącej od po 
czątku na zasadzie wolnych wyborów, chciał 
zasady te osłabić, wprowadzając na godność 
radców dyrekji szczegółowy:h w 10 gu- 
bernjalnych siedliskach Towarzystwa, nemi- 
nowanych przez rząd czynowników. Pomimo 
zapobiegliwych starań w tym kierunku, czy- 
nionych aż do ostatniego czasu, akcja ta 
gon. Czertkowowi się nie powiodła. Kiedy 
zaś — niedawno jeszcze — udał się do Pe- 
trrshurga w tym celu, dano mu niedwu 
znacznie do zrozumienia. że obecnie pora 
nie po temu, że nadt» zmiana podobna, do- 
konana wbrew woli właścicieli tak licznych 
papierów wartościowych Towarzystwa, mo- 
głaby wpłynąć na obniżkę tych walorów, co 
ze stanow ska rządu nie jest pożądanem. — 
Tym sposobem  najszkodiwszego, a więc 
najbardziej dlań ulubionego zamiaru względem 
kraju naszego, nie zdołał gen. Czertkow prze- 
prowadzić. 

Po za tem, zalecał się on również, jak 
zresztą każda mierność, nienawiścią względem 
wszystkich ludzi, w których podejrzywał wy- 
bitniejsze zdolności i samodzielność. Dowo- 
dem tego było, między innemi. wygryzienie ze 
stanowiska zastępcy naczelnika wojsk okręgu 
warszawskiego, generała Puzyrewskiego, Sto - 
jącego o tyle wyżej od generała Czertkowa, 
talentem. wykształceniem i charakterem. Przy 
tem posądzał go on zawsze, że w głębi du. 
szy jest Polakiem. 

Znaną jest niedawna odezwa gen. Czert- 
kowa do swych podwładnych i do wojska, 
zachęcająca dv» jak najenergiczniejszego i naj 
częszego użycia broni względem bezbron 
nych, wszczynaiących nieporządki. Tym za- 
pewne duchem awiane wojsko dokazywało 
tak bohaterskich czynów, jak podczas osta- 
tniego stłumienia nieporządków na ulicach 
Warszawy. Umiał on bowiem rozporządze- 
niami swemi zohydz'ć nietylko cywilną ad- 
ministrację, ale i armię, 

Oto mniej więcej wszystko, co o byłym 
generał-gubernatorze warszawskim w ogól 
nych zarysach powiedzieć można. 

Jak się zdaje, do tak drobnostkowych, 
małosikowych, a marnych środków, następca 
jego nie będzie zdolnym.* 


Mały iejleton. 


Na saskim dworze. 

W tygodniku niemieckim Europa ogłosił 
niejaki Henryk M:chalski artykuł, poświęcony 
st-sunkom dworu saskiego. Autor staje wy- 
rażnie po stronie byłej królewiczówny, Lu- 
dwiki, zwanej obecnie hrabiną Muntignoso, 
ale na wstępie zaznacza wyraźnie, że pad 
pierwszem wrażeniem Skandalu publiczność 
eur' pejska, w której antimonarchiczne uczucia 
są bardzo siinie rozwinięte, idealizc wała zgoła 
niep' trzebnie wiarołomstwo hrabiny, przed- 
stawiajoć ją jako fiare jezuityzmu i jako wy- 
razicielkę moralności niepodległej, targającej 
więzy konwenansu dworskiego. Zdaniem jego, 
była małżonka saskiego n.siępcy tronu niema 
żadnych kwalifikacyj, aby stawiać ją na pie- 
destaie, jako idealny typ nowoczesnej kobie- 
ty. Jest to dziwna mieszanina bigoterji, zmy - 
słowuści i pustoty, ale nonsensem jest upa- 
trywać w niej tzw. „silną kobietę“. 

Zatatwiwszy się w ten sposób z panegf 
rykami, które prasa eur< pejska Śpiewała Swo- 
jego czasu na cześć hreb'ny Montignoso, 
oświadcza jednak pan Henryk Michalski, że 
całe jej dalsze postępowanie było poprostu 
tylko obroną przeciw intrygom dworu saskie 
go. Nie byłoby jej nawet przez myśl przeszło 
próbować awanturniczej wyprawy do Drezna, 
gdyby w taktyce dworu nie ujawniła się wy- 
raźna tendencja zchydzenia byłej królowej w 
oczach uwielbiającego ją ludu. Powróciła do 
stolicy saskiej. aby Się temu ludowi pokazać, 
aby dowieść, że nie jest matką wyrodną i aby 
os: bi$sie odsłonić byłemu małżonkowi całą 
sieć intrygi, którą prawdopodobnie bez jego 
wiedzy otoczyła ją kamaryla dworska. 

Zgraja dworaków, w której rej wiodą 
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kobiety, zrozumiała dobrze, że na dnie serca 
królewskiego jest jakaś cicha tęsknota za żo- 
ną i że to usposobienie pojednawcze potęguje 
jeszcze błaganie ludu saskiego, który wcale 
niedwuznacznie daje monarsze swojemu do 
zrozumienia, że lituje się nad panią wygnaną. 
Wrogowie hrabiny Montignoso iękają się, aby 
z takiego nastroju nie wyrosło coś w rodzzju 
cichego porozumienia między rozwiedzionymi 
małżonkami. O powrocie hrabiny na tron Sa- 
ski oczywiście mowy być nie może, ale w 
kołach jej przyjaciół łuozono się nadzieją, że 
może uda się uzyskać jakąś cichą zgodę, 
przywrócić matce prawo widywania dzieci 
i rozerwane Stadło królewskie połączyć przy- 
najmniej węzłami przyjaźni. 

Kamaryla dworska zadrżała. Lękano się 
wpływów hrabiny, lękano się, że król, prze- 
baczywszy byłej małżonce swojej występek, 
gotów łaskę swoją cofnąć jej przyjaciołom. 
I w tym celu ułożono ohydną intrygę. Posła- 
no na dwór hrabiny jakąś bonę i pokojówkę 
w charakterze szpiegów i kazano im zeznać, 
że była królewiczówna prowadzi żywot naj- 
skandaliczniejszy, walając w błocie cześć 
swoją. Wszystko to okazało się fałszem, 
ale kamaryla dokazała swego, bo rzuciła jad 
podcjrzenia w Serce króla i ludu. Chcąc zaś 
raz na zawsze stłumić pojednawcze usposo- 
bienie monarchy, dworskie kumoszki, odgry- 
wające w całej tej awanturze rolę najwybi- 
tniejszą, ułożyły plan, aby króla powtórnie 
ożenić. Król bronił się długo, ale w chwili 
obecnej skłonny jest pono uczynić zadość 
życzeniom dworaków. Jeżeli zaś dotychczas 
pomysł ten nie skrystalizował się jeszcze, 
stało się to dlatego, że wybór żony w takich 
warunkach jest trudny, i że nie wiadomo je 
Szcze, jakby lud saski przyjął nową małżon- 
kę królewską. 

Artykuł sensacyjny kończy się w sło- 
wach następujących: 

„Jak wiadomo, 
kach skandalu istniał zamiar, 
stępczynię tronu zamknąć w klasztorze lub 
w domu obłąkanych. Plan umieszczenia jej 
w klasztorze porzucono oddawna, ale myśl 
o domu obłąkanych trwa wvporczywie. Czy 
jednak ten ohydny pomysł uda się urzeczy 
wistnić, jest co najmniej wątpliwem. 

Nie uważamy za właściwe rozstrzygać tu 
pytania, czy owa ucieczka przed dwoma laty 
wynikła z chorobliwego nastroju umysłu, któ- 
ry niejednokrotnie zjawia się u kobiet w sta- 
nie odmiennym. To już się stało i odstać się 
nie może. Od tego czasu jednak nie zdarzyło 
się nic, ccby uprawniało do wniosku, że bra 
bina Montignoso cierpi na umyśle. Nie można 
jej także pod względem moralnym nic zarzu 
cić, pró z tego, ża przekupiona bona miała 
na prduszce nieszczęśliwej kobiety widzieć 
odciski dwóch głów i że pokojówce wydało 
się, jak: by podczas pobytu hrabiego Guicciar - 
diniego w ustroniu wirjskiem pani Ludwiki 
słyszała w nocy szelest sukni jedwabnych 
A ch-ćby nawet prawdą było, że hania to 
warzyszył byłej królewnie w jej wyprawie do 
Drezna, to i ten fakt nie może służyć za do- 
wód jej wiarrłomstwa, jeżeli się z góry nie 
uważa za fakt pewny, że księżnę Ludwikę 
łączyły stosunki miłosne z hr. Guicciar- 
dinim. 

Kamaryla dworska ma zatem jeszcze 
sporo roboty, nim uda Się jej hrabinę Munti- 
gnoso tak umalować na czarno, aby lud Sa- 
ski pozwolił bez szemrania zamknąć ją w do- 
mu warjatów*, 


już w samych począt- 
aby byłą na- 


KRONIKA. 
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Gjarjusz Iwowski. 

Czwartek, 9 marca. 

Powszechne wykłady uniwersy 
teckie: W zakładzie chemicznym uniwersytetu 
(ul. Długosza | 6), o godzinie 7!/ą wieczorem, 
prof. szk. 1ealn. B. Duchowicz: „Ciekawsze 


usiępy z chemji crganicznej* (z demonstra 
cjami). 
featr miejski: „ljola", dramat. Początek 


o godzinie 7 wieczorem. 

Teatr ludowy: „Kopciuszek“, widowisko 
fantastyczne. Początek o godzinie 7/4 wie- 
czurem. 

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej- 
skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem. 

W Domu narodnym: III koncert gal. To- 
warzystwa muzycznego. Początek o godzinie 71/ 
wiecz: rem. 

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Czwartek (9) Franciszki p. 

Mścisława — (24) Obr. Hław. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 33, zachód o go- 
dzinie 5 minut 50. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: -+-1 R Pochmurno. 

Wiedeń. (Tel. wł). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, czwartek: w Ga- 
licjj wschodniej i na Bukowinie: Pochmurno, 
opady, chłodno; w Galicji zachodniej: Po- 
chmurno, -d czasu do czasu opady, tempera- 
tura łagodna, później wypogodzenie się. 

Mianowanie. Wydział krajowy zamiano- 
wał docenta dra Stanisława Drobę, kierowni- 
kiem oddziału izolacyjnego przy Szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. 

Przeniesienia. Minister Spraw wewnę- 
trznych przeniósł starostów : Zygmunta Pietru- 
sk.ego z Mościsk do Przeworska i Józefa Lan- 
gcgo z Przeworska do Kałusza. 

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował starszego komisarza budownictwa, 
Leonarda Sednika, zastępcę naczelnika urzędu 
ruchu w Jarosławiu, zastępcą naczelnika takiego 
urzędu w Stonisławowie, oraz przeniósł asystenta 
Rudo fa Printza z dyrekcji w Wiedniu do okręgu 
kierownictwa ruchu w Czerniowcach. 

Stypendjum. Wydział krajowy nadał p. 
Adolfowi Chybińskiemu z Krakowa (na podsta- 
wie jego pracy „Gregorjeńskie melodje w świe- 
tle najnowszych badań*) stypendjum im. To- 
warnickiego na kształcenie się w umiejętnoś- 
ciach muzycznych na uniwersytecie w Mona- 
chium, pod kierunkiem profesorów dr. A. Sand- 
bergera i dr. Krcyera. 


ranc: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9) marca%1905 r. 


Nowe wybory do Rady powiatowej w 
pow. żydaczowskim odbędą się z grupy gmin 
wiejskich 17 kwietnia, z grupy gmin miejskich 
18 kwietnia, a z grupy większych posiadłości 
19 kwietnia br. 

Z teatru. Wczorajsze drugie przedstawie- 
nie „ljoli* skończyło się już o godzinie jedy- 
nastej, a to dzięki pewnym skróceniom i przy- 
spieszonym antraktom. | następne przedstawie- 
nia wcześniej już hędą się kończyć. 

Ze spraw miejskich. Na wczorajszem 
posiedzeniu magistratu obok załatwienia sprawy 
oświetlenia tarczy zegara ratuszowego i kilku 
konsensów budowlanych, uchwalono odmówić 
Towarzystwu „Dnister* konsensu na budowę 
domu na gruncie, znajdującym się przy zbiegu 
ulic Podwale i Ruskiej, aż do czasu załatwienia 
procesu między gminą a tem Towarzystwem, o 
samowolne przywłaszczenie części gruntu miej 
skiego, na którym Towarzystwo to wzniosło 
już t. zw. mur oporowy. 

Dalej uchwalono udzielić objęte budżetem 
gminy subwencje Towarzystw „Szkoły ludowej“, 
„Echa“ itd. 

W końcu zapadła uchwała wyasygnowania 
czwartej raty na utrzymanie domu Jana Matejki 
w Krakowie i piątej raty na budowę domu To- 


warzystwa opieki nad terminatorami im. św. 
Stanisława Kostki. 
Sprawa oświetlenia tarczy zegara 


ratuszowego. Sprawa oświetlenia tarczy zega- 
ra ratuszowcgo, podniesiona jeszcze przed kil 
kudziesięciu laty, a do tej pory definitywnie 
jeszeze nie załatwiona, bliską jest obecnie urze- 
czywistaienia. Na wczarajszem bowiem posie 
dzeniu magistratu zapadła uchwała, aby prze 
dłożyć radzie miejskiej wniosek zastąpienia 
obecnego zegaru, który — nawiasowo mówiąc — 
obsługuje publiczność od r. 1850, a więc jest 
zużyty, nowym zegarem, którego tarcze można 
byłoby w nocy oświetlić. Uskuteczniono by to 
przy restauracji gmachu ratuszowega, co nie 
wymagałoby znacznych kosztów. Obl:'czono bo- 
wiem, iż wynoszą one około 12000 kor 

Odrzucony rekurs dorożkarzy. Sekcja 
IV rady miejskiej odrzuciła rekurs dorożkarzy 
lwowskich przeciwko zniesieniu stanowiska do- 
rożek przy placu Marjackim, 

Komitet pielgrzymki polskiej uczniów 
do Rzymu donosi, ż+ zgłoszenia do udziału 
w „Pulskiej pielgrzymce do Rzymu“ (tak w gru 
pia A jako też w grupie B) po 15 marca br. 
bezwarunkowo nie będą mogły być uwzględnio- 
ne, gdyż lista uczestnków w powyższym termi- 
nie stanowczo z stanie zamkniętą. 

Zamach samobójczy obłąkanego. W 
hotelu „ood złotą rybą” przy ulicy Na Błonie, 
niejaki Stanisław Pal chowski, kaleka bez nogi, 
a w dodatku obłąkany, rzekomo pochodzącego 
z Warszawy, rzucił się wczoraj z piętra do 
otworu wychodkowego w zamiarze samobój 
czym. Dobyto go stamtąd i ulokowano na razie 
w aresztach policyjny h 

Kronika poilcyjna. Zygmuntowi Schwie- 
gerowi, agentuwi handlowemu, skradziono z pi- 
wnicy domu pod 1. 17 przy ulicy Rappaporta 
beczkę oliwy maszynowej, wagi 218 kilg., war- 
tuści 70 kor. 

Kucharka, Jadwiga Tyszczakówna, skradta 
z domu swojegn służbodawcy, pułkownika ar 
tylerji Karola D, dwa łańcuszki złote, zioty 
damski zegarek i parę bucików, ogólne wartości 
przeszło 200 kor. i znikła ze Lwowa. 

Samuel Nussen Mass, rozwoziciel węgla, 
oskarżył dwu innych rozwozicieli o to, że na- 
pzdli go wczoraj o godzinie 12 w południe na 
ulicy Dąbrowskiego, pobili go i usiłowali wy- 
drzeć mu torebkę z pientądzmi za sprzedany 
towar, na jego krzyk jednak uciekli. 

Druga kolej syberyjska. Budowa dru- 
giej syberyjskiej linji kolejowej z Tomska do 
Omska ma być sprawą ostatecznie już posta- 
nowioną i odnośne roboty mają się rozpocząć 
już z wiosną, a że linja ta przebiega równiny, 
spodziewanem jest rychłe jej wykończenie, tak, 
że jeszcze tej jesieni zamierzonem jest rozpo- 
częcie kładzenia szyn czyli nawierzchni. Będzie 
to linja o niezmiernem znaczeniu ekonomicznem, 
gdyż z tych okolic Syberji, już "rzy dzisiejszyc! 
nieudvlnych środkach komunikacji, wywozi się 
masowo zboże, masło, mięso i td. To też no- 
wa ta linja wyposażoną ma być w wozy cię: 


żarowe, nowego typu o pojemności do 150% 
pudów. 
Dzielny listonosz. Listonosz Rolan 


w Bruokinie obok Bostonu, z powodu jak:egoś 
drobnego wykroczenia służbowego, wydałony, 
z urzędu, kazał się wraz z żoną i piętnaś: ior- 
giem dzieci odfotograf wać, poczem jeden 
egzemplarz posłał prezydentowi Rooseveltowi 
z dopiskiem: „Oto człowiek, który hołdował 
Twoim panie zasadom, a teraz wraz z rodziną 
znajduje się bez zajęcia“. Roosevelt uderzony 
tak silnem poparciem jego poglądów na two- 
rzenie rodzin, kazał dzielnego listonosza na- 
tychmiast przyjąć do obowiązku. 


* Operator dr. Zenon Leńko, mieszka 
obecnie przy ul Bielowskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza. 

* Dalszy ciąg walnego zgromadzenia siowarzy- 
szenia kandydatów adwokatury we Lwowie odbę- 
dzie się dnia 10 marca (piątek) o godzinie 7 mej 
wieczorem w lokalu stowarzyszenia przy ulicy Lin- 
dego 1. 9. 

eV]. wykład o sadownictwie p Wł. Kubika 
odbędzie się w piątek dnia 10 marca b r. o godzi 
nie 7 wieczorem w szkole wydz. żeńskiej im. król. 
Jadwigi : 

* Z Filharmonji lwowskiej. We środę duia 15 
marca b. r. odbędzie się koncert dra Konrada Za- 
wiłowskiego, śpiewaka nadwornej opery, ulubieńca 
Lwowa. — Bilety sprzedaje już kasa Filharmonji. 

Żmarii : 

W  Złoczowie zmarł Edward Brylski, oficer 
wojsk polskich z roku 1863/4 i inżynier Rady po- 
wiatowej. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek, „ljola*, dramat 
w 4 aktach, z czasów średniowiecza, napisał 
Jerzy Żuławski. Gościnny występ Romana Że- 
lazowskiego, artysty i reżysera teatrów war- 
szawskich. 

jutro w piątek, „Apajune, duch wodny”, 
operetka w 3 aktach Karola Millóckera. 

W sobotę, „Ijola*, dramat, z p. Żela 
zowskim. 


W niedzielę, popołudniu o godzinie 
31/ę (wznowienie) „Wenecja w Paryżu*, ope 
retka w 3a-iach, a 4 odsłonach Jakóba Offer- 
bacha. — Wieczorem 0 godzinie 7 „Ponad 
siły“, sztuka w 2 częściach, a 6 obrazach 
Bjoernstierae Bjoernsona. 

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy !. 5). We czwartek, 9 bim., 
wieczorem o godzinie 14 po raz ostatni 
„Kopciuszek*, widowisko fantastyczne w 8 
obrazach A. Walewskiego. 

W sobotę, 11 bm.. wieczorem o godzinie 
7%, przedstawienie po cenach zniżonych, „30 
łat życia szulera*, melodramat w 6 obrazach 
przez Ducange i Dinau. 

W niedzicię, 11 bm., popołudniu o godzi- 
nie 3Y/, „Don Juan“, melodramat ze śpiewami 


Moliera. — Wieczorem o godzinie 7'/4 „Re- 
wizor z Petersburga“, komedja w 3 aktach 
G.gola. 


Z gaiicyjskiego Towarzystwa muzy- 
cznego. Koncert III za r. 1904/5, gal. Towa- 
rzystwa muzycznego, odbędzie się we czwartek, 
9 bm, w sali Domu narodn:g> W programie: 
Okt.t Beeihovena na dee instrumenty, kompi- 
zycja we Lwowie dotąd niewykonywana; 
symfonja Sindinga, d-moll, która wykonana 
w bieżącym sezonie przez Filharmonję wiedeń- 
ską, zdobyła sobie wielkie p «wodzenie; wreszcie 
dwa pełne charakteru i siły chóry Haydna 

Nakładem „Tow. dla popierania nauki 
polskiej“ we Lwowie, wyszły właśnie dwie 
bardzo cenne prace, na które zwracamy uwagę 
Są niemi: studjum dra Przemysława Dąbko 
wskiego o „Rękojemstwie w prawie polskiem 
śr dniowiecznem* i rozprawa dra Władysława 
Witwickiego pt. „Analiza psychologiczna obja 
wów woli*. Dzieła te znajdują się na składzie 
głównym we Lwowie w księgarni Gubrynowi"za 
i Schmidta, w Krakowie i w księgarni Spółki 
wydawniczej. 

„Przęglądu prawa i administracji”, 
zeszyt Ill (redaktor prof. dr Till), zawiera na- 
stępującą treść: A) Rozprawy: Nowożytne za- 
dania filozofy prawa, napisał prof. dr. Juljusz 
Makarewicz; Uwagi o studjach rządowych do 
reformy administracji, przez dra Godzimira Ma 
łachowskiego ; Zbrodnicze zaniechanie, (studjum 
Z prawa karnego), napisał dr. jan Paygert (ciąg 
dalszy); Kara celowa, napisał dr. Konrad Kró 
kowski (ciąg dalszy); Zapiski lterackie; Kro 
mika. B) Część praktyczna: Prakfyka cywilno 
sądowa przez j. m., —e, J. P. M.; Praktyka 
karno-sądowa, przez dra St. Z:górskiego. 

Niemcy o Chopinie. W Berlinie ukazała 
się książka Hugona  Letchtentritta o Fryderyku 
Chopinie, oparta na znakomite m dziele Fryde 
ryka Niecksa, a przeważnie na polskich żró- 
dłach. Autor posiłkował się też, szczególnie do 
lat młodzieńczych mistrza, książką Ferdynanda 
Hoesicka „Chopin, życie i twórczość“, a do 
wyjaśnienia stosunku z p. George Sand, posłu 
żyły „Niewydane dotychczas pamiątki pe Cho 
pinie* w opracowaniu M Karłowicza. Korzystał 
wreszcie z książek i listów, ogłoszonych przez 
Maur.cego Karasowskirg », Liszta i innych. Mo- 
nografję zdobią bardzo li zne i piękne wyko- 
nane rysunki. Znajdujemy tam widoki Żelazowej 
Woli, miejsca urodzenia mistrza, widoki War- 
szawy i miejscowości, upamiętnionych jego po- 
bytem, jego wizerunki, oraz jego rodziny, przy- 
jaciół i znajomych, autografy listów polskich 
i utworów muzycznych, podobiznę pomnika 
grobowego na cmentarzu Père Lachaise w Pa- 
ryżu, tablicy pamiątkowej w kościele Święto- 
krzyskim w Warszawie i wiele innych z jego 
osobistością zw ązanych. W dziale rysunkowym 
wydawcy skorzystali ze wskazówek i klisz, 
udzielonych im przez sekcję imienia Chopina, 
istniejąsą przy warszawskiem Towarzystwie mu- 
zycznem. Książka Leichtentritta zasługuje w ka- 
żdym razie na obszerniejszą przez naszych kry- 
tyków murycznych ocenę 


izba sądowa. 

Starszy komisarz policji przed sądem. 

Kraków, 8 marca. 
Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 7—10 
głosami wszystkim pytaniom. O godz. 12 w 
nocy ogłosił trybunał wyrok, uwalniają- 
cy Stanisława Balickiego. Prokurator 

zgłosił zażalenie nieważności. 


U Maksyma Gorkiego. 


Daily Chronicle podaje sprawozdanie z 
przebi:gu wywiadu specjalnego jej korespon- 
denta z Maksymem  Gorkiem. Jak wiadomo, 
Gorkij, po wypuszczeniu z twierdzy Petropa- 
włowskiej w Petersburgu przewieziony został do 
Rygi, gdzie zamieszkał w małym hotelu w po- 
bliżu stacji policji. Trzymany pod ścisłym nad- 
zorem policyjnym, żyje jak odcięty ód Świata. 
Nie opuścił do tcj pory ani razu pok ju hote- 
lowego, nikogo dotychczas nie przyjął, cprócz 
korespondenta Daily Chronicle. 
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Opowiadając o uwięzieniu i pobycie, mó- £ 


wił długo i szczegółowu: 

„Aresztowano mnie 24 stycznia o godzinie 
10 z rana tu w Rydze w mem prywataem po“ 
mieszkaniu 


| 


na rozkaz wydany w Petersburgu. ; 
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kina. Z czasem otrzymałem także pozwolenie 
na pisywanie 2 razy tygodniowo listów. Wre- 
szcię w poniedziałek zostałem uwolniony, Opu- 
szczając jednak twierdzę, zostałem uwięziony 
przez tajną policję, W więzieniu ukończyłem 
nową sztukę „Dzieci słońca*, którą policja 
skonfiskowała. Ma ona wykazać ową głębię 
dzielącą wykształconą klasę społeczeństwa ro- 
syjskiego i klasy ubogie. Treść: W pewnym domu 
żyje uczony, oddający się nieproduktywnej pra- 
cy stworzenia homuncułusa. Razem z nim żyje 
malarz, który chce wymalować wielki obraz. Są 
oni „dziećmi słońca“. Wśród nich żyje w tym 
samym domu robotnik, pół dziki, nie wyxształ- 
cony, oddany pracy. Sztuka moja wprowadza 
spory i niepowodzenia pomiędzy obu temi 
klasami a tendencją jej jest wykazanie, że 
szczęście i dobro społeczeństwa jest niemożli- 
wem, dopóki jedna część społeczeństwa opły- 
wać będzie w dostatki i będzie posiadać wy- 
kształcenie, a druga pogrążoną wnędzy i ciem- 
nocie. Przypisywane mi zdanie, które miałem 
wypowiedzieć po zajściach petersburskich, że 
autorytet cara nie potrwa długo, nie jest pra- 
wdą. Natomiast powiedziałem: Nietyłe złem jest 
że ludzie ponieśli Śmierć, ile raczej jest to klę- 
ska dla autokracji. 


Hakatyzm kościelny. 
Pod takim tytułem zamieszcza Dziennik ku- 
jawski artykuł, w którym między innemi tak 


pisze : 

Hakatyzm pruski, chcąc sobie skrócić 
znacznie drogę do celu, tj. do zupełnego wy- 
tępienia naszego języka, podzielił się na dwie 
armje pod względem wyznaniow;m, a mianowi- 
cie: ewangielicką i katolicką. Ostatnia obuała 
sobie za zadanie wprowadzenie do naszych 
kościołów języka nieinieckiego, a gdzie już czuje 
jako tako grunt pewniejszy — zupełne wypar- 
cie z nabożeństw naszego języka polskiego. 

Kto śl dzi bacznie działalnuść księży ger- 
manizatorów w Wielkopolsce, na Siąsku, w 
Prusach Zachodnich iub w Warmji, wie, że 
działa tutaj systematycznie niewidzialna ręka, 
która hojnie pod różnemi postaciami wynagra- 
dza tych duchownych, którzy okazują się po- 
słusznymi naporowi hakatyzmu, albo też dzia- 
łają już wprost z zapałem dia idei pruskiej. 
Często jednak sami jesteśmy winni, że niem- 
czyzna wypiera nasz język polski z kościołów 
naszych Jedni z braku uświadomienia narodo- 
wego, drudzy z jakichś względów lub też wy- 
gody zapełniają nasze Świątynie podczas na- 
bożeństw niemiecko katolickich. 

Z błędów tych naszych znakomicie korzy- 
stają Niemcy. Gdy widzą, że podczas ich na- 
bı żeństw kościół jest pełny, wnet podwajają w 
Statystyka h swoją liczbę żądają więcej przywi- 
lejów — no, i władza duchowna ustępuje ich 
życzeniom. 

I w Inowrocławiu nie dzieje się pod tym 
wzgiędem lepiej. W każdą niedzielę i święta 
odbywają się rano o godz. w pół do 8 mej 
naboż: ństwa w kościołach: Matki Boskiej i św. 
Mikołaja. W rstatnim kościele odbywa się na- 
bożeństwo dla niemieckich katolików z niemie- 
ckim śpiewem na chórze. Cóż na to powie- 
dzieć, że pomimo znanych dążności hakatysty- 
cznych katolików niemieckich, dziewięć dziesią= 
tych wiernych na tem nabożeństwie znajduje 
się Polaków (I) Jakie to smutne Świadectwo © 
naszej dojrzałości politycznej i godności na- 
rodowej. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Dzien. Polsk.*). 
Dzisiejsze posiedzenie Izby. 

Wiedeń. (T. wł) Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby toczyć się będzie w dalszym 
ciągu dyskusja nad nowelą przemysłową. 

Posiedzenia kornisyj. 

Wiedeń. (Tel. wł) Po dzisiejszem po- 
siedzeniu lzby odbędzie się posiedzenie ko- 
misji budżetowej, oraz posiedzenie subkomi- 
tetu kolejowego w sprawie przekroczeń bu- 
dżetowych podczas budowy kolei alpejskich. 


Walki pod Mukdenem. 


Sytuacja na polu bitwy pod Mukdenem 
coraz bardziej zwraca się na korzyść Japoń- 
czyków. Wprawdzie raporty Kuropatkina, któ- 
re petersburska agencja telegraficzna podaje 
światu po silnem przesianiu ich przez sito 
cenzury, donoszą 0 ciągłych sukcesach Ro- 
Sjan i o ciągłem odpieraniu atakćw japoń- 
skich, ale pamiętać trzeba, że bitwa toczy Się 
na froncie, wynoszącym 120 kilometrów, a 
więc na linji dłuższej, niż odległość Lwowa 
od Tarnopola, więc też bardzo być może, że 
w nięktórych punktach tej linji bojowej od- 
działy rosyjskie wypierają z jakichś pozycyj 
drobniejsze eddziały jepońskie i odnoszą nie- 
znaczne sukcesy, które agencja rosyjska pod- 
nosi do znaczenia wielkich zwycięstw. 

Tymczasem gros armji japońskiej, sto- 
sownie do ułożonego planu, ciągle posuwa się 
naprzód i znajduje się już tylko o 5 
wiorst od Mu:denu. Fakt ten potwier- 


Wprawdzie zachowanie Się wzgledem mej | dza już i Petersbursnij Lisłok, a już to samo, 


osoby żandarmów było grzeczne, ale przy te- 
wizji mych apierów nie zwracali na nic uwa- 
gi. Po rewizji przewieziono mnie na strażnicę 
policyjną, skąd nastęonie sankami wywieziono 
aż na trzecią stację koleji żelaznej, Jagel. Tu 
dopiero wsadżono mnie do pociągu idącego 
do Petersburga. Umieszczo. o mnie w twierdzy 
petropawłowskiei, w której przebyłem cały Czas 
aż do uwolnienia. Pornieszczono mnie w zimnej 
i ciemnej celi. Po kilku dniach otrzymałem po- 
zwolenie czytania książek. Studjowałem więc 
biblję, Pairbornesa Biologię i inne dzieła nau- 
kowe. Każdego dnia wolno było mi przechadzać 
się po wewnętrznym dziedzińcu twierdzy pod 
strożą dwu żołnierzy. Przechadzka taka trwała 
kwadrans. Zmuszono mnie także do noszenia 
odzieży więziennej. 

Po czterech dniach powołano mnie do 
prokuratora państwa, który przedstawiwszy mi 
manuskrypt mego projektu konstytucji, zabrany 
podczas rewizji, oświadczył, że jestem oskar- 
żony o założenie tajnego stowarzyszenia i po- 
siadanie papierów atakujących rząd. Po pe- 
wnym czasie pozwolono żonie mej i przyjacie- 
lowi Piatnickiemu widywać się ze mną w obe- 


| 


« cności dyrektora więzienia, pułkownika Weru- ! 


że cenzura peterrburska pozwoliła mu wy- 
dać z tą wiadomością nadzwyczajny dodatek, 
świadczy o tem, że wiadomość jest pra- 
wdziwa i że w Petersburgu wiedzą 
już o tem, iż Kuropatkin już został 
pobity i chcą przygotować opinję 
publiczną do tej klęski. 

Dalej to samo pismo donosi, że armja 
Kurokiego od wschodu, a Nogiego z zacho= 
du otoczyły armję Kuropatkina. Doniesienie 
to również stwierdza, iż pierwotny plan ja- 
pcński został jak najdokładniej wykonany, Z 
tą precyzją, z jaką tylko Japończycy umieją 
Swe zamysły przeprowadzać. Gdy wielka bi- 
twa pod Mukdenem rozpoczęła się dnia 24 
lutego atakiem na Tsinhenczen, armja mar- 
szałka Oyamy szła powoli, lecz ciągle na= 
przód, łamiąc napotykane przeszkody, pod- 
czas gdy armja Kurokiego ruszyła od wscho= 
du, a Nogiego od zachodu ku pozycjom ro= 
syjskim, ale tak, by zajść drogę Kuropatkino- 
wi wysoko ponad Mukdenem i w razie, gdy- 
by on, pobity przez Qyamę, cofać się musiał 
ku Tielinowi, odciąć mu odwrót. 

Długi czas nic nie było wiadomem, gdzie 
się znajduje armja dzielnego zdobywcy Portu 
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Artura, gdyż Japończycy, jak zwykle, o ru- 
chach swych wojsk nie przepuszczałi naj- 
mniejszych wiadomości, aż dopiero przed 
trzema dniami nadeszła do Londynu prywa- 
tna wiadomość, że Nogi zajął Sinmintin, na 
zachód od Mukdenu, miejscowość, stanowią- 
cą punkt węzłowy dla dostarczania prowian- 
tów dla armji Kuropatkina i że posuwa się 
dalej ku Mukdenowi. 

Onegdaj już depesza urzędowa rosyjska 
podała wiadomoćć o armji Nogiego, miano 
wicie doniosła, że Nogi pod naciskiem ataku 
ze strony gen. Kaulbarsa musiał się cofnąć 
i zatrzymał się w miejscowości Tafantinsun, 
położonej o 9 klm. na północny zachód 
od Mukdenu. 

Doniesienie to, pochodzące już z urzę- 
dowego źródła rosyjskiego, stwierdza, że Nugi 
zapędził się już dość wyso”? na północ od 
Mukdenu i jeszcze tylko jeden szczęśliwszy 
atak z jego strony, a będzie miał w swych 
rękach kolej prowadzącą do Tielinu i z*jdzie 
Kuropatkinowi, tak, iż już cofnąć się nie bę- 
dzie mógł. 

Widocznie Japończykom idzie w tej wiel- 
kiej bitwie, trwającej już od dni dwunastu, 
nietylko o pobicie Rosjan, ale o osaczenie 
Kuropatkina, tak, by nie mógł się cofnąć, do- 
stał się w ich ręce i by w ten sposób wojna 
mogła już być zakończoną. Jeśli w istocie 
gen. Nogiemu, ponieranemu przez armję gen. 
Oku, uda się zająć tyły Kuropatkinowi, wów- 
czas uważać można wojnę za ukończoną. Je- 
żeli zaś uda się jeszcze Kuropatkinowi bez 
przeszkód cofnąć się do Tieliau, wówczas woj- 
na długo przeciągnąć slę może. 

W ciągu nocy i dziś rano otrzymaliśmy 
o przebiegu bitwy pod Mukdenem następu- 
jące depesze: 

tTeiegr. „Dziennika Poisklegd *). 

Londyn. (B. Reutere). Korespondent z 
armii Kurukiego donesi pod datą 8 b m.: 
Rosjanie ubiegłej nocy, (tj. z wtorku na 
środę), pod osłoną ciemności opuścili 
całą linje nad Sza i znajdują się w vełnym 
odwrocie ku północy. Japończycy energi- 
cznie postępują za nimi. Przed odwro- 
tem Rosjanie spalili wielkie zapasy 
żywności. Zajęcie Mukdenu przez Japoń- 
czyków jest oczekiw-ne lada chwila. 

retersburg. (Tei. wł.). Petersburskij 
Listok zamieszcza w nadzwyczejnem wydaniu 
nadeszłą via Chsrbin wiadomość. że kolu- 
mny japońskie znajdują się już tylko o 5 
wiorst od Mukdenu. Miasio znajduje 
się pod ciągłym ogniem artylerji 
japońskiej. W ostatnich dniach 
spadł na Mukden deszcz granatów. 
Wiele dzielnic stoi w płrmieniach. 
Wojska Kurokiego ze wschodu, a Nogiego 
z zachodu osaczyły Kuropatkina Połącze- 
nie z Liniewiczem jest zupełnie odcięte. 

Londyn. (Tel. wl). t'aiły Mail donesi: 
Próba Kuropatkina przełamania frontu j=poń- 
skiego nie powiodła się. Kuropatkin, chcąc 
wzmocnić swoje prawe skrzydło, osłabił 
tak centrum, że Japończycy lada chwila je 


przełam'ą. 
Medjolan. (Tel. wł.) Korespondent 
dziennika Corriere della Sera telegrafuje z 


obozu generała Oku, że walka na prawem 
skrzydie już jest rozstrzygnięta na ko- 
rzyść Japończyków. Rosjanie uciekają w 
największym popłochu, rzucają broń i 
amunicję i uciekają Wojska rosyjskie 
nie słuchają już wodzów i komen; 
dy. Tylko tu i ówdzie małe oddziały Rosjan 
próbują stawiać czoło nacierającym gwałto- 
wnie Jap: ńczykom. 

Mukden. (Pet. ag. tel.). Korespondent 
z generalnej kwatery donosi 8 bm. © godz. 
2:40: W nocy na 7 bm. Japończycy zaatako- 
wali rosyjski oddział w Czanczenpu nad linją 
kolejową. Po kilku daremnych atakach zatrzy - 
mali się. Oddział gen. Rennenkampfa zaata- 
kowano ponownie. Obecnie niema żadnej ka- 
nonady, a również na rzeką Sza i na zacho- 
dzie panuje spokój. 

Tokio. (Biuro Reutera). Japończycy dnia 


8 bm. zajęli! miejscowość Mat- 
szuntan. 
Tokio. (Biuro Reutera). Z japońskiej 


głównej kwatery donoszą 8 bm. o 6 rano: 

Siły japońskie posunęły się ku Huajen i za- 

jęły tę miejscowość. We wtorek o 2 nad ra- 

nem rosyjska artylerja z Taszan Sskoncentro- 
wała ogień na pozycje japońskie, a równo- 
cześnie wielkie masy piechoty przeszły do 
ataku o godz. pół do 5 rano, jednakże zo- 
stały zupełnie pobite. O godzinie 11 w 
południe Japończycy obsadzili 
wschodnią część Hauhengpao na 
zachód od linji kolejowej i odparli 
atak rosyjskiego oddział u, który chciał 
tę pozycję odebrać. Na prawem brzegu rzeki 

Hun koło Jugszitun o 7 mil na południowy 

zachód od Mukdenu zauważono, że Rosjanie 

ściągają tam posiłki. Japończycy zajęli 

a, części miejscowościLinangtao w 

odległości 8 mil na wschód od M uk- 

denu. 
Petersburg. (Pei. ag. tel.) Kuropat- 
kin telegrafuje pod dztą 6 bm. Pozycje nad 
rzeką Hun na południe i na północ od Jan- 
sintun, zostały zaatakowane przez Japcńczy- 
ków, których jednakże odparto. Rosyjski od 
dział ruszył ku Sinmintin naprzód i po za- 
` ciętej walce zajął miejscowość koło Taszi- 

kiao (nie Dasziczao), którą jednakże nie- 
przyjaciel odebrał, otrzymawszy posiłki. Stra- 
ty | udiczyców są znaczne. W okolicy 
wzgórza putiłowskitgo zdobyto jeszcze 3 
działa maszynowe i wzięte ponownie 20 Ja- 
pończyków do niewoli. 

Telegram Kuropatkina z daty 7 bm. do- 
nosi: Nieprzyjaciel na prawem brzegu rzeki 
Hun atakował kilkakrotnie nasze stanowiska 
koło Jamintun, został jednakże  odpany. 
Wszystkie gwałtowne ataki japońskie na 
wzgórza putłowskie i nowogrodzkie, jak ró- 
wnież na Kandolinden, zostały odparte Od- 
dział nasz koło Ubenapudza odparł atak nie- 
przyjacielski i zdobył dwa działa maszynowe. 
Koło godziny 6 nieprzyjaciel przyszedł do 
ofenzywy. Wykonaliśmy jednak kontratak i 
zdobyli jeszcze 3 działa maszynowe. Na 
skrzydle iewem panuje spokój. Nieprzyjaciel 
gwałtownie zaatakował  Juhnantin i 
część tej miejscowości. Później jednakże zo- 
stał wyparty. 


zajął | 
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l wW A * "NEST 
wojna japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego") 

| Zakupna rosyjskie. 
|  Hamhurg, (Tel. wl). Dwa z zaku- 
pionych tu przez Rosję statków, odpłynęły 
pod flagą niemiecką do Libawy. 
Pismo do Kuropatkina. 

Berlin. (Tel. wi). 7dgliche Rundschau 
otrzymała list z Irkucka z 9 iutego z denie- 
sieniem, że 900 oficerów i lekarzy wojsko- 
wych wystosowała do Kuropatkina pismo, w 
którem upraszają go o jak najszybsze rozpo - 
częcie rokowań pokojowych z powodu cią- 
głych klęsk, nieudolności generałów, grożące- 
go głodn i upadku ducha w wojsku. 

Cofnięcie trzeciej eskadry. 
Londyn. (Tel. wł.). Wiadomość urzę- 
dowa o cofnięciu trzeciej eskadry rosyjsxiej 
uważaną jest za zapowiedź bliskiego końca 
wojny. 


Z Królestwa. 

Deputacja, która — jak to już danie- 
śliśmy — wyjechała z hr. Tyszkiewiczem na 
czele do Petersburga w sprawie strejku mło 
dzieży szkolnej, wręczy ministrowi oświaty 
Głazowowi zredagowany przez dra Korzona 
memorjał, który kończy się następującemi 
żądaniami: 

1. aby rząd nie karał dzieci za udział w 
strejku szkolnym; 2. aby szkole został przy 
wrócony wykład naturalny, t. j. w języku 
polskim; 3. zaznaczono, że to nie przeszka- 
dza, aby językowi rosyjskiemu w szkole od 
powiednie miejsce zarezerwowano; 4. aby 
zniesiono ograniczenia narodowościowe i wy- 
znaniowe; 5. aby rodzicom przyznano pe 
wien udział w Sprawach szkolnych, 

vreięeram Uzlecsiko Penot, 
Z Zagłębia dąbrowskiego. 

Sosnowiec. (Pet. ag. tei) Doniesienie 
zagrani'znych pism, jakoby tu zaprowadzo- 
| no sądy doraźne, jest nieprawdziwe. Panuje 
tu spokój. 

W Zawierciu, okręgu sosnowickim dria 
4 b. m. patrol wojskowy dał salwę do 
30 robotników, którzy nie usłuchali roz- 
kazu rozejś ia się. Trzech robotników 
zginęło, 3 jest rannych. Pogrzeb zabi- 
tych odbył się spokojnie, W kopalni „Kazi- 
mierz* uszkodzono dynamitem nieznacznie 
kolej linewkową, która natychmiast została 
naprawioną. 

Strejk młodzieży szkolnej. 
Kraków. (Tel. pryw.) Czas donosi, że 
| 
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w Petersburgu odniesiono wrażenie, iż mi- 
nister oświaty Glazow jest nieprzychylny sta 
nowczo żądaniom deputacji szkolnej, jakkol- 
wiek dnie tego dygnitarza są policzone i już 
nawet wymieniają jako jego następcę w. KS. 
Konstanteg ». 

Kraków. (Tel. pryw.) Czas donosi z 
Warszawy, że stanowisko kuratora o- 
kręgu szkolnego Szwarca jest za- 
chwiane, a następcą jego upatrzony być 
ma Bilajew, dyrektor szkoły lasowej w Pu- 
ławach. We wtorek ministerstwo oświaty 
miało wezwać kollegium profesorów do o- 
twarcia uniwersytetu. Sądzą jednakże, że 
kollegium uchwali nie otwierać uniwersytetu. 


Z caiatu. 
(Telegr. „Dzien. Polsk“). 
Niepokoje robotnicze. 

Petersburg. (Tel. wł.). W fabrykach 
putiłowskich esplodowały trzy kotły parowe, 
przyczem zginęło wielu robotników. Udowo- 
dnionem jest, że eksplozję spowodowali ro- 
botnicy strejkujący, aby w ten sposób ukarać 
robotsików pracujących, nie łączących się ze 
strejkiem. 

Paryż. (Tel. wł.). Petit Journal donosi 
z Petersbu.ga: Strejkujący robotnicy portowi 
w Kronsztadzie wkroczyli do budynku admi- 
ralicji i strzałami rewolwerowymi zamordo- 
wali 6 werkmistrzów, uastępnie zaś usiłowali 
podpalić budynek, ale w czas temu prze- 
szkodzono. M. 

W ciągu nocy rzucili strejkujący bombę 
na żołnierza patrolującego przed budynkiem 
admirelicji. 

Niepokoje na Kaukazie. 

Tyflis. Z Kutaisu donoszą urzędownie: 
Dwustu uczniów szkoły realnej, dowieędziaw- 
szy się o wstrzymaniu nauki, wśród okrzy- 
ków „hurra“ weszło na podwórze szkolne, 
rozwinęło chorągiew i strzelało z rewolwe- 
rów. Następnie poszli studenci gromadnie do 
żeńskiego instytutn wychowawczego. Tam 
zatrzymano ich. 70 studentów odprowadzono 
do dyrektora szkoły, resztę rozprószono. W 
ciągu dnia ponowiły się demonstracje na 
głównych ulicach miasta. Demonstrującym 
Studentom przyszła na pomoc młodzież han- 
dlowa. Rzucano ma patole kamieniami i 
strzelano z rewolwerów. Patrole musiały zro- 
bić użytek z broni palnej. : 

Erywań. (Petersb. Ag.) Dnia 4 b. m. 
zaszły tu niepokoje. Lekarza gubernjalnego 
zamordowano na ulicy z pobudek polity- 
cznych. Ze sklepów i domów strzelano. 
Trzech Ormian i jednego Mahometanina za- 
` bito w tym dniu. Wczoraj niepokoje pono- 
| wiły się. W wielu miejscach padły Strzały. 
| Musiała wkroczyć wojsko i pelicja. Sklepy 
| zamknięte. W ciągu dnia wczirajszego za” 

bito 7 Mahometan i jednego Ormianina a 18 
osób zraniono. 
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Petersburg. (Ros. agencja tel.). Do- 
niesienie dzienników zagranicznych jakoby 
Witte podał się do dymisji, jest zupełnie 
nieprawdziwe, 


DEPESZE 


telzgraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 
Wiedeń. Cesaz przyjął dziś na posłu- 
chaniu byłego ministra rolnictwa Daranyiego, 
| prezesa grupy dysydentów, następnie Lud wi- 
i ka Langa i Kolomana Thalego, honorowego 


prezesa partji niezawisłości. Audjencja Dara- 
nyiego trwała przeszło pięć kwansów. Po 
audjencji oświadczył Daranyi, że podczas 
swojej obecności we Wiedniu nie może u 
dzielić żadnych wyjaśnień dla publiczności. 
Lang wyraził nadzieję, że przesilenie będzie 
zażegnane w zadowalający sposób, a utrwala 
go w tej nadziei ufność w udowodniony, 
głęboki zmysł cesarza dla konstytucji, w cj- 
cowską dobroć i mądrość monarchy, który 
musi jednak zyskać poparcie  patzjoty- 
zmu Opozycji. Lang nie taił, że położe 
nie jest trudne. Wiadomość, jakoby jego oso- 
ba miała być brana w rachuby przy rozwi- 
kłaniu przesilenia, oznaczył Lang jako nie- 
prawdziwą. 
Emisja renty koronowej. 

Wiedeń. Minister skarbu z mocy przy- 
singującej mu wedle ustawy, poruczył emisję 
4 procentowej renty koronowej na 90 miljo- 
nów koron po kursie 99 za 100 następują- 
cym instytucjom: pocztowej Kasie oszczę- 
dności, Bankowi rotszyldowskiemu, Boden- 
kreditanstait, zakładowi kredytowemu, Ban- 
kowi anglo-austrjackiemu, Bankvereinowi i 
Laenderbanxowi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Kurs, osiągnięty 
przez miarsira skarbu pizy emisji renty ko 
ronowej 99 za 100, uważają w kołach facho- 
wych za niczwykle wysoki, Renta koronowa 
4 pre. stoi dziś 100%, tak, że różnica w kur- 
sie wynosi tylko t*/, pre. Minister skarbu 
dr. Kosel na konferencji z reprezentantami 
banków podniósł, że położenie zewnętrzne 
monarchji nie daje najmniejszego powodu 
do obaw. 

Minister na konferencji tej nie chciał się 
zgodzić na zastrzeżenie, aby rząd na jakiś 
czas zrzekł się prawa pojawienia się z nową 
rentą na targu pieniężnym. 

Kołej elektryczna. 

Wiedeń (Tcl. wł). W ciągu marca 
rozpocznie się budowa linji koleji elektrycznej 
na 75 kilometrowej pazestrzeni pomiędzy Wie- 
dniem a Preszburgiem. Punktem wyjścia bę 
dzie wiedeński główny urząd cłowy; wozy 
obliczone są na 70 osób. Pociągi ciężaro- 
we kursować mają z szybkością 80 kolome- 
trów na godzinę. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Komisja budżetowa parlamentu 
przyjęła w pierwszem czytaniu z małemi zmia- 
nami całe przedłażerie o podniesieniu czyn- 
nego stanu armji na stopie pokojowej. Przy- 
znano między innymi kredyt na 29 tataljo- 
nów pionierów, 19 bataljorów kolejowych i 
23 bataljonów trenu. Zezwolono też na pod 
niesienie stanu piechoty o 8 batalionów, to 
jest do 636 Drugie czytanie dzisiaj. 

Berlin. W dyskusji nad wnioskiem z 
inicjatywy poselskiej Ablassa i tow. w Spra- 
wie utworzenia nowych okręgów wyborczych 
wraz z wnioskiem Chrzanowskiego i tow. o 
odgraniczenie okręgów wyborczych do parla- 
mentu, zabrał głos między innymi pos. Kor 
fanty i dowodził, że narodowi niemieckie- 
mu ustawę tę już przyrzeczono. 

e jest potrzebną, dowodzą tego sto- 
sunki na Górnym Śląsku, gdzie okręgi, jak 
Bytom, Tarnowice, Katowice, Zabrze mają 
przeszło po 300 tysięcy mieszkańców, nato- 
miast zaś okręgi, jak Pszczyn i Rybnik za- 
ledwo ponad 10 tysięcy, a jednak wszystkie 
wybierają po jednym pośle. Tej niesprawie- 
dliwości należy koniecznie zaradzić. Trzeba 
też zaprotestować, ażeby przy wyborach do 
parlamentu nie wprowadzono pruskiego Sy- 
stemu „geometrji wyborczej". Niestety, Prusy 
kroczą na czele Niemiec. Pruski system znać 
także w tem, że obiecanych wstaw, jakoteż 
ustawy o o©dpowiedzialności ministrów, nie 
wprowadza się w życie. Tak samo postą- 
piono z przyobiecaną ustawą o rozgranicze- 
niu okręgów wyborczych. 

W głosowaniu odrzucono wniosek wol- 
nomyślnych i posła Chrzanowskiego. 

Z sejmu pruskiego. 

Berlin |zba poselska zajęła się utwo- 
rzeniem kı misji celem rozpatrzenia żądań ro- 
botników górniczych. 

Przesilenie w Anglji? 

Londyn. (Tel. wł). Ustąpienie naczel- 
nego Sekretarza dla Irlandji będzie miało — 
jak się zdaje — poważne następstwa. Stawia 
ono kwesSiję irlandzką znowu na pierwszym 
planie i odsłania nieporozumienia, zachodzące 
w tej sprawie w stronnictwie unienistycznem. 
Pamiętać też trzeba, że rząd miał początkowo 
ogromną większość w parlamencie, która się 
zmniejszała tak, że dziś wynosi tylko 24 gło- 
sów. Nieporozumienie więc w sprawie ir- 
landzkiej może łatwo doprowadzić do rozbi- 
cia i upadku Balfoura. 

Szpiegostwo w armji. 

Paryż. (Tel. wł), Sprawa zawikłane;o 
w miasońską sferę szpiegowską majora Pasquiera, 
ma być przedmiotem interpelacji w izbie. 
Pasquier, który był dotychczas dyrektorem woj- 
skowego więzienia Cherche Midi, przeniesiony 
został do obrony krajowej daiego, ażeby unie- 
możliwić radzie honorowej orderu „Legji* wy- 
stąpienie przeciw niernu i pozbawienie orderu. 

Generał ktrpusu Percin, ina niebawem 
ustąpić, skutkiem rewelacji Mollina (patrz arty- 
kuł wstępny. Przyp. red). 

Choreba carewicza 


Wiedeń. Die Zeit donosi ze źródła au- 
tentycznego, że stan zdrowia carewicza ro 
Syjskiego jest tak zły, iż najdrobniejsza korm- 
plikacja może doprowadzić do katast:ofy. 

Ks. Ferdynand bułgarski. 

Londyn. (Tel. wł.). Minister spraw za- 
granicznych Landsdowne złożył wczoraj wi- 
zytę bawiącemu tu ks. Ferdynandowi bułgar- 
skieim, poczem książę udał się do gmachu 
ministerstwa spraw zagranicznych i konfero- 
wał z Landsdownem przeszło godzinę. Po 
południu wczoraj był u księcia z wizytą 
ambasador zustro- węgierski hr. Mensdorf. 

Londyn. (Tel. wł). Pobyt ks. Ferdy- 
nanda, który zabawi tu do piątku, ma charakter 
ściśle prywatny. Oznacza on pewne zbliżenie 
się obydwu panuiących, między którymi do nie- 
dawna panowały naprężone stosunki, skutkiem 
czego ks. bułgarski, jakkolwiek spowinowacony 
z dworem angielskim, nie brał udziału w uro- 
czystościach koronacyjnych króla Edwarda. 


W powrocie z Londynu odwiedzi ks. Fer- 
dynand króla włoskiego w Rzymie. 


Stambuł. Na polecenie z Ildis- Kiosku 
minister wyznań zajął się sprawą pogodzenia 
byłych członków opozycji Synodu z patrjar- 
chą. Dziś odbędzie się wspólna narada pa- 
trjarchalna nad warunkami ministerstwa wy= 
znań, a odrzuconymi zresztą przez opozyję. 
Do sułtana wysłano depeszę z przedstawie- 
niem konieczności ukonstytuowania trybunału 
kuścielnego. 

Londyn. (Tel. wł). Dla Transwaalu wy- 
daną zostanie nowa ustawa © reprezentacji 
kraju, omawiająca znaczne rozszerzenie dotych- 
czasowej ustawy wyborczej 


Kronika z ostatniej chwili. 


Z armji. Wiedeń. (Tel) 
rozporządzeń wojskowych donosi, że cesarz 
przeniósł w stały stan spoczynku na własną 
prośbę marszaika polaego porucznika Jana Hu- 
bera von Penn'g, prezydenia najwyższego try- 
bunału wojskow:go, w jego miejsce zaś prezy- 
dentem tego trybunału mianował fmp. Wilhel- 
ma Dessovica, komendanta twierdzy krakowskiej, 
komerdantem zaś na jego miejsce fmp. Chry- 
sijana Teba. 


Dziennik 


e e 
Dział ekonomiczny. 
Wiedeń, 8 marca. 

(fr.) Gdyby rosyjski minister finansów spe- 
kulował na giełdzie na temat obecnej wojny, 
to właściwie, powinienby pragnąć, aby armja 
rosyjska ustawicznie była bita, bo cheć to wy 
gląda nieco paradoksalnie, niemniej jednak fa- 
ktem jem, że obecnie po każdej klęsce rosyj- 
skiej kurs papierów rosyjskich poprawia się. 
Tak ma się rzecz właśnie obecnie. Duniesienia 
z pod Mukdenu brzmią dla Rosjan w najwyż 
szym stopniu riepomyślnie, a jednak kurs renty 
rosyjskiej idzie w górę. Wytłómaczyć się to da 
tem, że każda nowa klęska rosyjska czyni 
prawdopodobniejszem rychłe zakończenie wojny, 
którego sfery giełdowe tak gorąco pragną. 

Na targu tutejszym zapanowała obecnie 
ożywiona spekulacja w akcjach kolejowych, jnż 
to z powodu korzystnych bilansów kolejowych, 
już też z powodu pojawiających się znów po 
głosek o upaństwowieniu niektórych linij. 

Świetne bilanse wykazują w tym roku au- 
strjackie fobryki cementu. Fabryka w Szczako 
wie wykazuje zysk prawie 590 000 koron, o "e 
miljona wyższy od zeszłorocznego i płaci swym 
akcjonarjuszom 17','/, dywidendy. ; 

— Lwowski targ na bydło z dnia 8 mar 
ca. Komunikat miejskiej centralnej targo- 
wicy ra bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 107 sztuk; b) jałownika 123 
Sztuk; c) cieląt 5I sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 10 sztuk. Razem 291 
sztuk. Woły płacono od 58 do 71*— kor., krowy 
od 52 do 63*— kor., buhaje od 64 do 74— kor., 
jałownik od 59 do 66 kor., cielęta od 52 do 
68 kor., nierogaciznę od do 84 kor. 
wszystko za jeden centnar żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal. 

Hister 8 marca. Kurza giet, 
„iedeńskiej. 

aj Lesy preCzniawe : Aualz, zaki, kr. z oblig, 
p. z r. 1866 3 grac. 308 -—-, Musti. zakk kred. z ob 
p. z r. 1859 3 proc. 30350, Tow. żegiugi na Dii- 
aae 300 sł mr k Agroc. 277—, Weg Banzu 
ma po KE zi 4 proc. 27650, Poźyczzs żecosza 
zem. ue 100 c. 4 prać, 104—; ©] hezprocestowe 
Żudapzsztenskie +Bazztecz) 5 zł. 23:40. Żaxć. krei 
gle KB. i p. pO Ł0G m, ATE--, Clary 40 mom X. 
4 j6, Insbruktu 20zł. TO -, boas 
SAFE B8--, Pożyczka nr. PATINY 
67:—., z Ai 107-, akty 40 R 
x, 173. Gaee, trzyto guste low IG sł 
5525, Cow. Gzyża węg. tow, 5 si 3460, c9) 
iuad. arc Ruiolin 10 zł. 55-—, banua 40 zi m. 
kan. 214 —, Pożyczka saicbareks 30 zi. 76 , 
Tureckie golg. prem. «oie o0 40 fr. 14023, 
Losy komunsinz m. Wiednia z r. 1874 533-50. 

-- Barlin 8 marca Przy zamkreęcu 
wczorałszej złałdy: Kredyry 214—, Stamtsbahny 
14175, skeni Comèndit 191'90. Bertiskle 
Towarz Hwndł 16350, Laura 25875, Bochum 
24425 Kalet połuć. warkedmo pruza —* m, 
Rubis xa gotówkę 21605, Kaie! warsz -wied. 
157 — ioie mosz: Śródziewnege 8880, Koler 
vtesidiopnt"s 151:—, Losy ture:k« 13415, Rer 
ta wosia -——, „tiąrpener” kopalnie węgle 
209 60, Keiei Marienbutg-Miawks -—, Konst= 
dator 42080, Lewmbariy 1775, Kolej Henry 
11560, Nemecek! Sank narodowy 129 —, Ka 
záda Porared 14480, Akcje żeglugi hambur- 
kie! 14410, Wueszawe krétkłe {Kurz War- 
schau: —'—, Hota „Danzeramark* 25550 

-- Werliz 8 marca Austriackie vank- 
noty 8520, spiryus — —. 

-- Paryż 8 marca 
10057, mąka 29 -. 

- Frankfurt 8 marca  Austzjackie 
krędyty 21420, Kolei państw 14150 Diskonte 
10180, lavrs 


4 procentowż renta 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 8 marca 1905 roku, 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Koziebrodzki z Se- 
menowa. Br. A. Horoch z Winniczek. Br. |] Błażo- 
wski z Czeremchowa. jJ. Kobliha, M. Fischer i Ch. 
Rosenberg z Wiednia. M. Doschot z Bortnik. B, Pi- 
latowski z Brodów. J Ujejska z Denysows. J. Go- 
łębski ze Sławentyna. S. Zawistowski z Supranówki 
K. Drahanowski z Kamionki. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


"Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 

nerycznych, chorób pęcherzowych i kobiecych. 

Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 

woność nosa wsuwa się skutecznie. jego poradnik 
[książka] kosztuje I zł. 20 ct. 

Ordynuje od godziny 9 do l! rano i od 4 do 6 

po poł. przy ul. Zimorowicza l. 5. 13 


Zakład dentystyczny 


Dr. Karola Jakubowsniego 


ul. Klementyny Tańskiej I. 3 I p. (obok hotelu 
George'a) godz. ord. 9—1 i 3—5 pop. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od godziny 2—4 
Lwów, ulica Sykstuska I. 37, I p. 
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Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różamić 
pod kierunkiem 


Dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klima 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi; Sanatorjum 
nie przyjmuje). 


Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja) 


= 


d + 


j Za spokój duszy Ś. p. 


| Marji z Bunzlów Szydłowskiej 


zmarłej dnia 8 go marca 1904 roku 
"4 odprawi się w piątek dnia 10-go marca 1905 r. 
> o godzinie 10 tej rano 


? w kościele OO Bernardynów 
| Żałobne Nabożeństwo 


į na które to pozostały mąż wraz z dziećmi kre- 
| wnych, prz. jaciół, znajomych i pe bożnych chrze- 
š ścjan zapiaszają. 3 
x Lwów, dnia 8 marca 1905. W 
Concordia” A Kurk wski. © 
(SWANK | | 


IE, aT ME E 


"M 


Z Hawiów 
Ludwika Tarnawska 


wdowa po nadradcy Magistratu 


3 po krótkiej a ciężkiej chorobie, zmarłą dnia 7 
g marca b. r. przeżywszy lat 70. 


W smutku pogr ,żona rodzina zaprasza kre- 

E wnych, przyjaciół znajomych, na obrzęd po 

< grzebowy, który si; odbędzie w piątek dnia 10 

- mar a b. r. o goc.inie 4 po południu z domu * 
żałoby przy ul. Stuszica l 7 na cmentarz Ły- 
è czakowski do grob »wca rodzinnego. 


„Concordia* A Kurkowski. 


3 Lwów dnia 7 marca 1905. 
| am ula | 


Í św. Sakramentami, w 32 roku życia 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartek 
dnia 9 marca b. r. og dzinie 4-tej popołudniu 
ze szpitala SS. Miłosierdzia na cmentarz Ły- 
czakowski na który w smutku pogrążona TO- 
dzina krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 
Lwów dnia 7 marca 1905. 


„Concordia, A. Kurkowski. 


ŁEZ 


ANTONI CIUPKA | 
~ zasnął w Panu dnia 6-go marca 1905 r, 
% po dłueich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 

È 

1 ŻŻEJ 


mentami, w 64 roku ż cia. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 10 go marca b. r o godzinie 3 po połu- 
dniu z domu żałoby przy ulicy Polnej I. 54 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po- 
pogrążona żona i syn krewnych, kolegów, zna- 
jomych i przyjaciół zapraszają. 

1 Lwów, dnia 8 marca 1905. 


Sybirak i uczestnik powstenia z roku 1863/4, 
$ maszynista prywatny 
4 usnął w Panu po długiej a ciężkiej chorobie, 
dnia 8-go marca 19u5 r, opatrzona Św. Sakra- 
% „Concordia” A. Kurkowski. 
TAT PONOWNIE URE: PATRZE, A E 


MAŃCIA 
najukochańsza córka i 
{| Franciszka ìi Anieli «rzyżanowskich 
43 zmarła w 2 giej wiośnie życia dnia 8-go marca ` 
4, 


żą 1905 roku. 
A Pogrzeb odbędzie się w přątek dnia '0-go € 
4ł marca b. r. o godzinie 4 popołudniu z domu ża- 3 
A łoby przy ulicy Gródeckiej l. 135 na cmentarz $ 
© Janowski, na który w smutku p grążeni rodzice X 
A z rodziną krewnych i znajomych zapraszają. 

Lwów dnia 9 marca 1905. 

„Concordia*, A. Kurkowski. 


# Konstanty Pamuła 


c. k. ekspedjent pocztowy 


po długich a ciężkich cierpieniach, Aa au 
św. Sakramentami, zmarł dnia 7 go marca 1 
przeżywszy lat 50. 


W smutkn pogrążona Żona zaprasza kre- 
wnych,  przyjacół, kolegów i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w 
piątek ama 10 m rca 1905 r. o godzinie 
4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Szeptyc- 
kich I 7 na cmentarz Janowski. 


Lwów, dnia 7 marca 1905. 
aStella*. K. Słotołowicz. Wałowa 11. 
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DLJKANCA WIELKIEGO RODI, 


Powieść z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Z drugiej strony nie chciał także odbierać 
nadziei Andrzejowi, że nigdy nie zobaczy ro- 
dziców, odpowiedział też w sposób dość 
niejasny : 

— Nie, przynajmniej tak myślę; jestem 
nawet pewny, że żyją, lecz prowadzę w dal- 
szym ciągu poszukiwania i niedługo zapewne, 
jutro może, będę mógł dać ci pewność... 

— W jakim wieku jest mój ojeiec? — 
zapytał Andrzej. 

— Około czterdziestu sześciu lat. 
A moja matka? 

Czterdzieści. 

Czy ładna? 

— Bardzo ładna, była nawet piękna. A 
przedewszystkiem — mówił pan Jakób z nie- 
pokonanem wzruszeniem — była to istota 
wybrana, o szlachetnem sercu, o duszy pra- 
wej i czułej. 

— Jakbym ja chciał ja poznać! 

— Może będziesz miał to szczęście, ko- 
chany Andrzeju. 

— A czy nie mówiłeś pan, że moi ro- 
dzice żyją w rozłączeniu? 

— Niestety! moje dziecko, od bardzo da= 
wna |! Lecz pospieszam dodać, znając całą spr - 
wę i jak najszczerzej, cała wina jest po str = 
nie twojego nieszczęśliwego ojcą. Twoja naj- 


lepsza matka iest czysta i niewinna. Gdyby je - 


— 2 ama awa m 10. © ZE 2) 


diak los chelak, "tebyś ich dinaa oboje, 
musiałbyś przebaczyć ojcu, który sam jeden 
cdpowiedzialny jest za nieszczęścia, spadłe 
na twoją rodzinę... 

..Trzebaby, moje dziecko, wziąć w ra- 
chubę wszystko, co przecierpiał po twojej 
stracie i po stracie twojej matki, wszystkie 
jego krwawe izy wylane przez te długic lata. 

Wreszcie twoje przebaczenie byłoby, jeśli 
mam wierzyć moim przeczuciom, najlepszym 
argumentem na korzyść męża błagającej o 
przebaczenie żony. 

Byłoby to najpewniejszym wstępem do 
pojednania, do połączenia, jakiego zapewne 
pragną oboje. 

Byłoby to wreszcie życie rodzinne, ogni- 
sko domowe odbudowane, do którego przy- 
niósłbyś z twoją młodością złudzenia two- 
jego wieku i wszystkie nadzieje szczęścia i 
przyszłości... 

Pan Jakób musiał przestać, opanowany 
wewnętrznem wzruszeniem, wywołanem wła- 
snemi słowy, a które udzieliło się także An- 
drzejowi. 

— Tak — mówił młody człowiek w za- 
myśleniu — to bardzo słodki sen, o gdybyż 
urzeczywistnił się prędko, tak samo dla tych, 
którzy musieli tyle wycierpić, jak i dla mnie 
samego. 

— Miejmy nadzieję! — zakończył pan 
Jakób, niezdolny dodać nic więcej. 

Wreszcie czuł konieczność odzyskania 
równowagi, pozorów spakoju, gdyż dzwon 
zwiastował chorym wizytę doktora Le'Pal u. 

Niedługo potem, doktor zaczynający zaw- 
sze od pokojów płatnych, ukazał się na pro- 
gu nr. 8. 


wm Uw m com aie 


DZIENNIK POLSKI z 9 marca 1905 r. 


— Miło mi spotkać pana, panie hrabio — 
rzekł zwracając Się z wyciągniętą ręką do 
pana Jakóba. 

Usłyszawszy ten tytuł po raz pierwszy, 
Andrzej zerwał się na łóżko i patrzył badaw- 
czo to na jednego, to na drugiego. 

Pan Jakób zmieszany, zbladł, a ściskając 
rękę doktora spuścił oczy, jak gdyby się za- 
wstydził. 

— Jakże się miewasz, kochane dziecko? — 
zapytał doktor Le Pallu, ujmując rękę An- 
drzeja — zdaje się, że dobrze, prawda? 

— Oh! bardzo dobrze, panie doktorze. 

— Nie ma gorączki ? 

— Ani śladu. 

— Apetyt, trochę sił, być może tajemne 
pragnienie wyjścia ztąd ? 

— Przyznaję się — zaczął Andrzej wa- 
hająco — że z wielką przyjemnością... 

Pan Jakób przerwał mu, mówiąc bardzo 
prędko: 

— Doktorze, odgadłeś ; myślimy obydwa 
jednakowo w tym względzie i chciałem wła- 
śnie prosić cię dzisiaj... 

— Założę się, że o wypisanie ze szpi- 
tala ?... 

— O to samo, jeżeli nie widzisz w tem 
nic niewłaściwego. 

— Zupełnie nic teraz. 

Potem zwrócił się do dozorczyni: 

— Papieru i pióra. 

W sekundę potem bilet wyjścia dla An- 
drzeja był podpisany. 

— Dziękuję, panie doktorze, za wszyst- 
kie twoje starania — rzekł Andrzej ze szczerą 
wdzięcznością. 

— ana za a moje dziecko, niema 
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za co, choć sprowadziłem cię z kiego: 
świata. 

— Nigdy tego nie zapomnimy — odpo- 
wiedział pan Jakób — i gdybym nie bał Się, 
kochany mistrzu, obrazić cię, pozwoliłbym 
sobie ofiarować ci wynagrodzenie dobrze za- 
służone, za twoje światłe leczenie... 

— Dziękuję — odpowiedział doktor do- 
myśliwszy się — lecz z metalów, srebro 
nie jest moim bogiem, przekładam stal, z 
której robią takie piękne narzędzia chirur- 
giczne. 

— A bronz? — zapytał pan Jakób. 

— Tak, bronz, także dość iubię. Ale my 
żartujemy, a czas ucieka, dużo nieszczęśli- 
wych czeka na mnie... Do widzenia, kochany 
hrabio, do widzenia. 

Potem podając rękę Andrzejowi: 

— Bądż zdrów, chłopcze; nie powracaj 
do mnie w roii pacjenta. 

„Wyszedł, odprowadzony wdzięcznem spoj- 
rzeniem Andrzeja. 

— Teraz — odezwał się pan Jakób — 
wstań Andrzeju, poczekam na ciebie i pój- 
dziemy zjeść dobre Śniadanie na wolnem po- 
wietrzu, jak dobrze powiedziałeś. 

— Z ochotą — odpowiedział młody czło- 
wiek wesoło i nie tracąc chwili wyskoczył z 
ióżka. 

Podczas kiedy się ubierał z pomocą po- 
sługacza, hrabia poszedł do bibljoteki szpi- 
talnej i napisał kilka słów do Ledoux, za- 
wiadamiając ich o wyzdrowieniu Andrzeja. 
Zapowiedział im także, że prawdopodobnie 
nazajutrz będzie u nich. W liście swoim nad- 
mienił również, że poszukiwania odnośnie do 
szenia Andrzeja i jego DZY na- 
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reszcie ukończone. Prawdziwi rodzice mło- 
dego człowieka żyją jeszcze i przyjdzie chwi- 
la, gdzie obowiązkiem jego będzie poznać ich 
z sobą. 

Ale wytłómaczy im to lepiej, jak się z 
nimi zobaczy. 

Skończywszy list ten, przeznaczony, aby 
przygotował Wiktora i Teresę do ciosu, jaki 
ich spotka, napisał także do szwagra o wszyst- 
kiem, zapowiadając rychły przyjazd do Chateau- 
Thierry. 

Zaledwie skończył, kiedy rekonwalescent 
ukazał się w bibljotece. 

— już jestem gotów — odezwał się. 

— Dobrze, pójdziemy zaraz, moje dziecko. 
Nie zapomniałeś tu niczego? 

— Nic absolutnie; miałem wreszcie bar- 
dzo nie wiele rzeczy; mała walizka złożona 
w kancelarji, którą znaleziono szczęśliwie, po 
moim wypadku. Pugilares zaś miałem ciągle 
przy sobie. Schowałem do niego przedmiot 
bardzo cenny, który mama Teresa mi dorę- 
czyła w chwili wyjazdu i przekonałem się, że 
jest na miejscu. 

— Co to takiego ? 

— Medaljon, znaleziony u mnie na szyi, 
a który miał midopomódz do odszukania ro- 
dziny. 

— Pokażesz mi ten medaljon ? 

— Z chęcią; oto jest... 

Pan Jakób rzucił okiem na ten dokument 
niezaprzeczalny, zadrżał, zbladłgi oddał go 
Andrzejowi nic nie mówiąc. 

— Chodźmy teraz — powiedział w końcu 
udając wesołość. 


{Ciąg dalszy nastąpi). 
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Niebywała sposobność dla prenumeratorów Dziennika polskiego. 


Zestaw:liśmy zbór znakomitych wydawnictw, nadających się w zupełności jako prakty- 
czne i wartościowe podarki, które oddajemy w dowolnym wyborze naszym abonentom o 
połowę taniej od cen katalogowych : (Ceny w guldenach). 


Andersen. 
oprawie 1:15; 


mowska. „W dziewiczych lasach Ameryki“  brosz. 


„Bajki i opowiadania“, ilustrow. w 
—50, w opr. 65; Prazmowska. „Serce“ w opr. 1:15; 


Barnum. „Sztuka zdobywania pienię- 


dzy“ w brosz. —20 ; Dr. Berger. „Nie zdrowo“, prze- Sewer. „ll tomów powieści“ or (vo 45 ct) 4—; 
pisy zdrowia, w brosz. —'20; Buckley. „Przez szkła | Teresa jadwiga. „Walka“ w brosz. 330, w opr. 1-10; 
czarodzieja*, w brosz. —'80, w opr. 1:10; Chmielow- | Teresa 'dwiga. „Ciche nie*iasty* w brosz =, w 
ski. „Historja literatury polskiej“ opr. 751; Chełmoń- | opr. 1'3 Teresa Jadwiga. „Ognisko rodzinne“ opr. 


r; Majki. „Magnes” lustr w brosz. —'65, w opr. 


ska. „Wiązanka wierszem i prozą* opr. —65; Colomb. 
1—; Werytus. „Wierzę w Boga“ powieść brosz 1,— 


„Dla szccęścia rodziny* opr. — 65; Dąbrowski. „Fet- 


ka“, nowela, w brosz. — 50; D gasiński. „Cudowne Werytus. „Szukaj żyda“ w brosz. — 20; 32. Weryho. 
bajk'* w brosz. 240, w opr. 270; Geb rski. „Zagi- | „Nieproszeni goście* ilustr. w opr. — 65; Wermiński. 
niony w grotach Ojcowa“ opr. 130; Gawrońska. „Historja naturaina* opr. 260; Verne „Bez przewro- 
„Bajki“ w brosz. —'18, w opr. —25; Kon pnicka. | tu“ w brusz —45, w opr. — 60; Wujka (Przekład). 


Pisma św. Starego i Nowego testamentu, 3 tomy, ilustr. 
opr. 830. „Wchodniem wybrzeżem Afryki“ — 65; 
„Przewodnik po Warszawie* opr. a „Filozoija 
Buddyjska“ —'25; Wielke ścienna mapa Europy, ko- 


„Cztery nowele“ w brosz. 1-20; Korzon. „Wewnętrzne 
dzieje Polski za Stanisława Augusta“ w brosz. 9'—, 
w opr. 1 *-—; Kuczalska. „Pół tuzina komedyjek* opr. 
— 65; Kruk. „Dzienniczek Brońci* ilustr. w  brosz. 


1':— 


—'45, opr. 60; Kruk. „Sabiaka* irustr w brosz. —*45, | lorowana, z 9-ciu arkuszy składająca się, podkiejona 
płótnem 4—: Album Grottgera „Szkoła szlachcica“ 
opr. 1'10; Marrenć „Kazio“, zbiór powieści, opr. — 50; | 1—; Album „J snej góry“ 1—, w opr. 1.80; Album 


arcydzieł sztuki, skł dające się z 80 reprodukcyj w 


Montegazzo. „Głowa* opr. 1'15; Mohort. „Listy do 
opr. 4—; Dwanaście zeszytów nut na fortepian 1:20. 


przyszłej narzeczonej” w brosz —%0; Prażmowska. 
„Podarek babci* w brosz. —50, w opr. —65; Praż- 
Wszystkie powyższe dzieła, mające wielką wartość artystyczną i naukową, najodpowie- 
dniejsze na podarki — stanowić mogą prawdziwą ozdobę każdego domu polskiego. 
Pieniądze i zamówienia należy nadsyłać do Administracji Dziennika polskiego, Lwów, 
plac Marjacki 1. 6, — Ekspedycja odbywać się będzie odwrotnie na koszt odbierającego. 


skorzystać 
z naszych usług. Sprzed jemy losy 
także na spłaty miesięczne Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosimy zażądać nasze- 
go kalendarzyka, który rozsyłamy bez- 
płatnie. Kunno i sprzedaż efektów i 
monet SCHÜTZ i CHAJES Dom ban- 
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7 


Kołdry na puchu, wierzch 
owość! i spód jednakowy, o*u- 
stronnie do nżytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 1650, 18, Zu do 22; atlasowe, 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od zir. 350, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł. 1250, 14, 16, 18, 20 do 30. 


Materace czysto włosienne za 3 


poduszki zł, 14, 16, 18, 
20 do 30 zł. Materace z morskiej tra- 
wy 650, 7, 8 do 10 złr. 

sprężynowe po złr. 15, 
Materace 15 492% Sienniki zwy- 
kłe, poduszki włosienne i pierzanne, 

poszewki, zwierciadła i t. d. 

f maszyna parowa odświe- 
Nowość! ża i czyści poduszki pie- 
rzane a. jak nowe po 30 ct. 
a kilo. 78 


Tylko w RR: pracowni 


kołder I materaców 


Ruch pociągów kolejowy ch 


obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europelsxh, 
„POCIĄĆ. za PA... R 
Rob de twowa Z: Ze Cwowa de: 


i nenyed "BT" "z 


(na dworzec główny) (z dworca głównego) 


` 

IB 1429 | ian idaw. Nukniosrtn, Konatauntpnapoa), Żydnezown = Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
Dslatyua, (6d I|(Q Je 30;4) Zaleszczyk, Nowostelicy P Gi Karinsiaduj, Rozwadowa, Jasła Ghzbówki, Zako- 

5 j Berhomathu. Kaudtna Sersthu, Radowiec, Doray $ 4 pamagc p Rzeszów, Orłowa, Nowago 

- NE i Way | Siczawy A stan, (dres Huraresztu, Constancy), Sin (od | 

3 : triecws, (Baruna, Wrocławia, Waruzawy Wiednia Kar!e- 1/5 do 40i, Słob. run Sarathu, Berkcmeta, Bro- 

| £ czdu Pragi Wialiczki, Ormorwa, N Sacma, Jasła, jj diny, Suczawy. Dorny CAR Kccmania | 

U. | : (ihahówii Zet ipanógo Kratowa. (Wiednia, Wrocławia, Bari riina, Pragi, Karlsbado) 
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Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mez6 Laboresa, | 
Rymanowz, Iwonieza, Jasła, Stróż, Mielca, Orława, 
Wieliczki, Uświęciiia 


© sv |ickar. (Jaen, Bukaresztu, Botumen), Żydaczowa, Potrtor, 

K *vamez6, Czortkowa, Nawośialicy, Brodiny, Putny, 

Dorna Walry (od 1]? dv 3158), Suczawy 

4-80 | Pódwoloczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Muuałtyna, Czortkowa 

Ławocznogo, (Ponrtu), Drohobycza, Borysławia 


Tarsopola, Horak wielkich, Śrzeaatowę 


T 


Rrokrwa, 


Beibna Wrocławia , Warszawy, Wiodmia $ 
| Buitabadu Pragi), Grłowu, Nowego Sącza Ojamon n 
Zakopanego p Przew yćł, Wielicztu, Rymacowa, Ja 
nuxe Chyrcwa 

$u fieran, Cserirowa, Kalusza, Delatyna przez Kołomyją tod | 

AN5 du 3GA w uedzielę i święta). Kóronnezi (od 

Ds lo £UJ2 wł), Brodiny, Putny Suczawy, Dorny 

atey (od 1jf da 31jd), Seratu, Barhomathu 


mowa 


Kopysryntes, 
or 


A $ 10 f arwy sety Sokala ] takowa. p 

; ES łPodwcłoczysk, (Odeway i Kijowa), Brodów ae Wiednia, Wrocławia, Berlina, Prap, Kariake- 
$ i 4% f ie toętuego, (Puertu), Chyrowa, Boryeiswin, U niusa ee Sambora. Chyrowa, eaa 
5 « ; 20 |apzbora, Ahyrowa 4 Zakopanego (7 Krarów od 25]6 do 154%) 
~ - } PIH fSłenisławowa. Zydnzzowa, Hotutos, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karishadu), Sanoka, 
. - 4 %m ilaworowo Rymanawa Iwonicza, arnobrzega, Stróż, owego 

+14 ) -rakuwa (Barlos, Wrocławia, Warsza Wiednia. Karia- Sącza, Orłowa (ad 1/7 da 15/8), Oswięcima 
bedu, Pragi), Żekopnnego przez Easa, Wieliexki, 10 pŁawocznego, Chyrowa, Boryatawia, Kałusza, (iaoderawe 


p3 


Stede, Dclowa, Mezð-Laborer (Poaatu) ] 10-36 


Stryja, Horysławia 

| zezowa, Jarsułama, Luhaczowa 

A Kmomy, Żyduczowa. Pofutor, Kbrfiamesń 

) fŁawocznago, Kałurza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 


Sambara, Chyrowa 

Tarnopola, Fotutor 

Czaruiow'ea, Delutyna, Za!aszczyk, Hawonaliey 
Bolzca, Sokcła, Lubaczowa, Rawy r. 


10-46 
z 60 
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t Brodów, Xspyerynios, 


Odemgy), i 
Crortkowa, Husatyna, Skały, Iwanie pertega, Grsy- | 


Toeku (od t5j6 do 809), Skolego ta 1]5 do 809), Stry- Taciti (ed 13/8 do 50/9 włącznie), Skolego (od 16 da 
ja, Drohobyrzn, Boryslawiił Chyrowa, Riocyaławia, She 
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Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filja we Lwowie 


Tel. nr. 57 Dyrekcja) 12 kantorów wymia- 


Teief. nr. 358 Kantor 
wy miany. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan- 
torów wymiany wchodzące a mianowicie: 

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 36%, książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładk: a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Eskontuje weksle, otwiera kredyty I udziela zaliczki na podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za- 
graniczne miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych I zagranicznych. 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi, 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 

Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 
podłegających losowaniu. 

Najkoszystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad- 
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym Świecie 
kupieckim, 696 


L4 
> Lwów Zakład centralny: | 
Kapital akcyjny: Wiedeń. ; 
we w m 
K. 80,000.000 tasny mg R FILJE: Aussig n/Ł. | 
przy ulicy „ae 4 !8 
— zerniowce, Grac 
Jagiellońskiej l. 3 Prościcjów, W. Neu- | X? 
Fundusze rezerw.: stadi i St. Pölten. | 


K. 23,027.428.13 


ny i kas depozyto- | § 
wych we Wiedniu. į | 


Jana Ihnatowicza 


prawdziwy Krem WWI 


i Mydło JULIĄ 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po I koronie. 12 


We Lwowie, ul. Sykstuska |. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza II. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Józefa Schustera 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


chrypkę i wszelkie inne dole- 
gliwości piersiowe, w krótkim 
czasłe usuwają: 


"kę Seeburgera 


TĘ 1 kor. Pastylki 1 kor. 


i ziółka” "30 hal. 
Skład wysyłkowy : 
HAY 


SZYMON 


aptekarz, c. I k. dostawca nadworny we Lwowie. 
Wysyłki na prowincję odwrotnie. 


37 


C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 
artystyczny 


Wojciecha Kosiby 
Lwów, Piekarska 32 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 

rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 

ślusarsko-budowiane i artystyczne po cenach 
bardzo przystępnych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- | 

szym czasie. Dostawca dia biura patronatu przy | 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez- 

płatnie i opłatnie. 34 

f 

ł 


w pasażu Hermanów. 28 


Od 1 marca do 15 marca b. m. Codziennie wspa- 

niałe przedstawienia sił atrakcyjnych. Lilian Denis 

subretka ekstentryczna. Jean Paul, komik. „Jedno- 

aktówka BLEE Ferry i G sory, połrójny rek, Lon de Arnold, Picardy iŃ iiliam 
imionesco Simic, mandolinista. 6 Gwiazd szczęścia it p. 


Jaworowa 

Beura, Sokaia, Luhacznwa, Rawy enskiej 

3 | Pońwolorzyck, (Odazasy, Kijowa), Brodów, Grzymalowa, 
Pututor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska- 
ły, Kapyczyniec 

Krakowa, (Borlina. Wrocławia, Wiednia, Kariabadu, Pra- 

Oświęcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wielicki, Or- 

owa, Mielca via Dambice, Sambora, Chyrowa 

Jeżow, Zydaczowa, Nomosialicy, Serathu, 
Czndina, Brodiky, 


taowu, Sanoka, Rymanowa, lwonieza, Chyrowa 
lekan, (Bukarasztu), Potułoz, Żydaczowa lod 115 da 80/9) 


Pragi, Karlebadn, Oiwiecima, Wieliczki, Lrbeezowg. 
Tarnobrzega, Iwonieza, Rymanowa, Sanoka Chyrawa, 
Sambara, Chyrowa, Sanoka, Rymacowe, Iwonie, 


Sro (Odessy, Kijowa), 
Zaleszezyk, Skały, Iwauia pustago. Husiatyna 

Lawocznege. (Peortu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia. Ke 
NAA 


Ra dworzec „Podzamcze” 
Yacnopsla. Borek wielkich, Grzyrzałowa, 


Podwoałoezysk (Odrnusy, Kijowa), Brodów 

Podaołocrytk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałewa, Fin 
miatyna. dy DA Czortkowa 

Pońwotoczyz, ( 
Potntór, Iwama puatege, Skały, Huaaiyna, Brodo 
Arzyntxłowa 


Podeałownych, 


„ Kib „ Brodów, K£ 
k A (deney jown) rodów ŻE ozzl 


Patuia, iwznia pustuga Skajy, Huslatzna 


Pociągi 


m Brzuchowic 6'42, 730 rano, 11'45 przed poł., 1°47, 
515, 4:30 i 503 po połud. 7:54 i 9'12 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie). 

m Janowa 8:20 rano, 1'16, 4:45 po połud., 925 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 010 wieczór (od 15/5 
do 318 włącznie w niedzielę i święta) 

ge Szczerca 935 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

a Lubienia W. 11735 wieczór (od 15/5 do 11/9 wią- 
cznie w niedzielę i święta) 


ORO PORE EJ, CA 


arbonathu, 


Krakowa, (Berirna, Wroemwia, Wiednia, Kariebadu, Pra- i 
R. Zakopanego przen Kraków (od 25/6 da 1519), $ 
eocge Sącza, Orłowa (od 1/7 dw 1319), Jawia, Luba. ; 


ortkos 5, Humiatyna, Orbumeoś , 
Dorny Wutry, Suczawy 
Rrakawa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy) § 


Brodów, Kopytzynisa, 


deswy, Kijowa), Kopyczyniee, ya 


t 6 2 Seacuwa, (Berlinu, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
| U. Muwago Sacra, daeła, Tarnnbrzegu, R Rymanowa, | Małowa 

i t wonicza, Sanoka, Chyrowa Lu) tekan, (Putusan, Jass, Hakarerztn), Kchuwza, Nydzezawa, 

vej >= Pig” Lzortkowa, Kałusza, Zalewzczyk. Kocmania, Nowo- Czortkowa, Paleazczyk, Wyżmey, Kororinęzi, Kona 

i weiey proa Zuczkę, Wyłnicy, Saretho, Suczawy, mia, Dorny Watry, Suczawy, Nowomelicy 
ł Raduwice LIL" Krakowa, (Wiwdnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kzrlsha- 
1 Fedwowezsyst (Odessy, Kijowa), pe M firzymmałowa, de), Jasła, Chabówk;, Zakopanego, 'Wialiezkt, MN. Sa- 
j Houatyna, Konyczyniac, Kozow en, Luhsczowa, Oswięcima 


3Q0|3 włącznie), Stryja. 
derowa, Kalosze 

Rzezrawa, Luhaczawa, Cliyrawa 

Sambora, Chyre ga 

Jaworowa 

Kołorayi, Żydaczawa 


Krakowa (Riodüia, Wrocławia, Herlina, Warmawg), pt 
a ı Chyrowe, Mozń Labores (Psartu., st 
ra Sowa. Ośw:qcima 
Ławocznogo, (Pesztu), Chyrowa, 
Rawy ruskiej, Sokala 
H Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow 
S Przemyśla (ud 1/5 da 309 włącziiie), Ckyrcwa, M. Zagdru 
tekan, (zortkowa, Zaleszczyk, iJaiatyna, Wyżnicy, fcwe- 
aielicy, lerhomethu, Gsudina, Seretu, Hrodiay, Dorny 
= Waeiry, Suczawy 
Krakowa. (Wiednia, Wrorlawig. w szajczi Ghyrowa, Ay- 
snanowa, lwonicza, Tarnobrzega, lowa, Wielieski, 
Ri] jada Zakopanego (od 1/5 do 34/6 i od i4|2 de 
ié PELEN 
A Podwoiczysć, Brodów, Kopyczyniea, iwana pastegn, Pa- 
y tutor, Skały, Huciatyoa, Zaleerczyk. Gm; muowa 
E Stryja 
1: 46 w z: e, wobaszowa ‘ualia Ddk sb 


| FPodwołoczysk (Kijowa, 


Boryslaw:a, Karumaa 
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z dworca 


Podwoiocwyssk, (Kijowa, 
Huttatyna, Czortkowa 

18:58 | Tarzopela, Pałutor 

Podwołoczysk, © Jows, Odessy), E:odow, Krpyezyn:aż, Za: 
jemak, Musatyna, Skaly, drania fiuatagn, Airzp 
małowa, Czurtkowa 


„Podzamcze“ 
Odasty), Brodów, 


ma 


- | <A Kopyczymie 


a EDGE ADP M pe 


n Prawotoczyrk, (Kiowa, Udoccy), Bzodow 
Podwołowcyzk , "rodów. Kupytzyniae, wama partage 
Btaży, Peatus, Ho: wiyar, Zaleswagk, drep imaluwu 


lokalne- 
do Brzuchowic 5'48 rano, 930 1 1050 przeć poiud., 


(od8j5doi 1/9 włącz.), 1110 w nocy (każdej medz.) 
do janowa 650 rano, 9'15 przed połuć (od H/S do 
309 włącznie) 1:35 po połud. (od 155 do 31:2 
w niedzielę i święta), 318 po potud (os 1,5 do 
30/9 włącznie) i 548 po połud. 
| do Szczerca 1:45 po pałud. (od 1:6 do 17 8 wącznie 
i w niedzielę í święta) 
do Lubienia W. 215 po połudn. (oś 155 do 119 
w niedzielę i święta) 


i 
Í 1232, 205, 335, 505 po potud, 7:5 1 804 wieczór 
L 
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UWAGA; Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas brodkowo-curopejski jest późniejszy u 36 minui 


oå czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. i. kole! państwowych, pasas 
9. 


Hausmaua 1. 


|. DEF Ważne dla P. T. znteresowanych! "Wagą 


j Po cenach najumiarkowańszych i w najlepszej jakości sprzedajemy i 
fi dostawiamy wszelkie materjały jak również wyroby fabryczne putrzebne 
i do budowy. W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kafiowych 

lub kamyczkowych „powielacz ciepła“. 275 


jj 
! Spółka kredytowa budowniczych 
| 


ulica Trzeciego Maja 1. 7 we Lwowie. 


Zakład wto) % 


dr. A. (hramca w Zakopanem 
otwarty cały rok. 


| Centraiwę ogrzewanie, Kanalizacja, Światło 

p czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki 

j Caa od czoby od 8 koroa dzieunie z calem utrzy- 
maniem, Prospekia na żądanie. 


Papier z fabryki czerłańskiej. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


|. 1 
STU WYSP ||| | gacie is 
Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta SA wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 
Główny skład w księgarni 

j H. ALTENBER 

we Lwowie, pl. Marjacki. 


Nie nadające się 
muje i zwraca pien 
o dokładny adres. 


Proszę zamówić wprost: 
zegarek . z łańcuszkiem dla pań z 3 let. 


1 ff. butonem, 
a do rachowania, przy której 
pomocy najtrudniejsze rachunki bez 
przygotowania rozwiązać można, do 
tego 1000 wykałaczek do zębów wraz 
z zegarkiem, który sam tyle wart, 
otrzymać można za pobraniem zł. 1 92 
z pierwszego źródła, domu eksportow. 


Ch. kapelusza, Kraków, Nr. 20. 


lekkie do sprzedanią. Pisemne zgło- 


szenią pod K. P. 57, do Biura dzien- 
ników, Pasaż Fausmana. 298 


pozłacany UI JE! i Alti 
i tri Jier 


wa 
ss 
wo 
za 
S 
= 
D 
FU 


zkę z imitacją bry- | | 
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Dr. Ostaszewski-Barański 


Z nad Drawy, |= 
Sawy i Soczy f= 


Lwów 1903. — Nakładem GER 
drukarni M. Schmitta i Sp. 2 


„przedmioty przyj- 
iądze. Uprasza się 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


Z drukarni M. Schmitta i Sn. pod zarządem |]. G. Piotrowskiego. 


